
• 



SIIETO BRATNIEJ IOLTURY 

W maju. pJ'Z)'Pada święto b~lgarskieJ kuUIlI'Y. oświaty j prasy, 
poIąezone z dniem slowJaiiskiego plśmiennicłwa. Dzień &en. ob­
chodzony od pneszIo stu Jał, związany jesł z imiooamł Cyryla 
j Mdodeco, łw6reów slowiaósldego alfabeta.. Jeh dzieło w ezasie 
wielcnriekoweJ niewoli BuIprii było źródłem w:zoe paCrlołycmyeh 
i slcnrlańskłd IOIidamośd. 

Fot: K. Barański, Soraa-press. B. Koszewski, CAF, CWF. 

Rakieta na wyrzutni gotowa 
do startu. 3... 2... 1... O .. ! Bu­
chają kłęby niebieskiego dymu. 
Rakieta z szybkością ponad 
stu metrów na sekundę poszy- ." 
bowała w niebo. Wrażenie jak 
'la prawdziwym kosmodromie 
chociaż to tylko zawody mode-
li latających, wiernych kopii ra-
kiet, które wyniosły na orbitę 

wokółziemską statki Wostok i 
Sojuz. 

W IX Centralnych Zawodach 
Modeli Latających w Gorzowie 
Wielkopolskim, zorganizowa­
nych z okazji Dni Kosmonauty 
Radzieckiego, wzięło udział 82 
konstruktorów, zapaleńców i 
hobbystów zrzeszonych w li­
dze Obrony Kraju. Najmłodszy 
miał dwanaście lat i marzy by 
w przyszłości konstruować "do­
rosłe" rakiety kosmiczne. 

PODNIEBNY RAJD 
Tegoroczny IX Samolotowy Rajd Dzienni­

karzy i Pilotów był jedną z większych i za­
razem najtrudniejszych lotniczych imprez 
sportowych. Honorowy protektorat nad raj­
dem:' zorganizowanym dla upamiętnienia 25 
rocznicy zwycięstwa nad faszyzmem i powro­
tu do Macierzy Ziem Zachodnich i Północ­
nych. objął członek Biura Politycznego 
PZPR Władysław Kruczek. Na starcie w Rze­
szowie stanęło 36 ekip, w każdej doświad-
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czony pilot i dziennikarz. O tym, która z 
tóg okaże się najlepsza decydowało nie 
ko szybkie przebycie podniebnego szlaku. 
także treŚĆ dziennikarskiej relacjI. 

Po tygodniu zmagań zniesprzyjającą 
j po dramatycznej walce z burzami 
nicy wylądowali na mecie we Wrocławiu. 

Na przysłowiowy złoty medal spisały 
wszystkie panie startujące w rajdzie. 
Jadwiga '!<orzeniewska (na zdjęciu) z 
nierza Polskiego" wywalczyła dla 
py pierwsze miejsce. Hanna Kn:lm~ilrczuk. 
warszawskiej TV zajęła 
Krystyna Filcek ze "Słowa PollskieQ()" 
cław) ósme. 
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Radości i smutki 
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odzice byli przeciwni naszemu małżeństwu. 
Nie wiem skąd, ale mama dowiedziała się, że 
Andrzej pije. A może to tylko intuicja mat­

czyna, bo przecież w domu nie opowiadałam o mo­
'ich kłopotach. Ostateczną decyzję jednak powsta­
wili mnie samej. . 

Kiedy nakładaliśmy sobie obrączki wierzyłam w 
nasze dobre nowe życie. Zamieszkałam u teściów. 
Byłam pełna nadziei. Ale Andrzej coraz częściej 
nie przychodził na noc, a niejednokrotnie wracał 
pijany taksówką, za którą ja musiałam płacić. 
Niejedną noc przesiedziałam w rogu tapczanu i 
płakałam. 

Pewnego razu, wr~ając z zakupów, spotkałam 
kolegę Andrzeja z pracy. Wyciągną! mnie na ka­
wę i wtedy otrzymałam następny cios. Dowiedzia­
lam się, że Andrzej mnie zdradza! Nie jestem 
w stanie opisać tego, co przeżywałam. Pamiętam 
ulicę, którą wracałam do domu. Mimc że znałam 
'ją od dziecka, tego dnia była mi zupełnie obca. 
Po raz pierwszy pomyślałam, że jakiś wypadek sa­
mochodowy byłby dla mnie najlepszym wyjściem ... 

'liII 
Wiedziałam, co on czuje i było mi go serxlecwie żaL 
Starałam się dodać mu otuchy, jak tylko umiałam. 

- Wiesz - mówiłam - niedługo będziesz cho­
dził z Agatką na mecze, będziesz jej kupował za­
bawki... Z Agatką, naszą nie urodzoną jeszcze có­
reczką. 

Kiedy doszliśmy do domu, w którym znajdowała 
się przychodnia, zawahał się· 

- Daj mi jeszcze kilka tygodni czasu, daj trochę 
CZ&SU , a przekonasz się, że me będ~ pił! 

Wiedziałam, że nic by z tego nie wyszło. 
- Jeżeli dzisiaj nie dojdziemy do poradni, mo­

żemy tam już nigdy nie dojść - powiedZiałam 
cicho. 

W poczekalni byk> kilku mężcz,y7l1'l. Andrzej d!ugo 
siedział ze spuszczoną głową, ale kiedy ją pod­
niósł i spojrzał na czekających obok, odnioslam 
wrażenie, że się trochę uspokoił. Byli tak jak on 
porządnie ubrani, sprawiali wrażenie ludzi kultu­
ralnych. Cale szczęście, że tak wyglądali! 

- Tylko tacy ludzie tu przychodzą. Tylko mą­
drzy chcą się ratować - szepnęłam mu po cichu 
do ucha. 

Pierwszy krok mieliśmy za sobą. 
Rys. B. Pochwalaka 
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Andrzej niczemu nie zaprzeczał. Pakowałam wa­
lizkę i resztkami sił połykałam łzy. Po raz pierw­
szy widziałam mojego męża skruszonego, błagają­
cego o przebaczenie. Obiecał, że zerwie z tą ko­
bietą zaraz, następnego dnia. Ja dałam mu na to 
miesiąc. Ale czułam się upokorzona jak nigdy do­
tąd. W dodatku stałam się przedmiotem zaintere­
sowania u męża w pracy. Panie litowały się i dzi­
wiły, a ta ich litość doprowadzała mnie do wście­
kłości. Wkrótce nowy problem zaprzątnął moją 
skołataną głowę: byłam w ciąży. 

- Zabieg będzie jedynym rozwiązaniem tej 
sytuacji... 

Pani doktor, przemiła osoba, zbadała Andr.z.eja 
t na początek zaleciła dwa miesiące kuracji. Dostał 
zastrzyki i Witaminy. Przez pierwsze dni chodzi­
liśmy do przychodni razem, kiedy zaś skończył się 
mój urlop, po pracy biegiem pędziłam po Andrzeja. 
Tak było przez trzy tygodnie. Po tym okresie An­
drzej poprosił mnie, abym już po niego nie przy­
chodziła. 

- Czuję się na tyle silny, abym mógł chodzić 
sam! 

Mimo że miałam wątpliwości, ucieszyłam się 
i pow iEdz:iał.am, że ja również tak myślę. Zaryzy­
kowałam, ale moje zaufanie było mu bardzo po­
trzebne. Kiedy wracał nie pytałam o nic, jednak 
on sam pokazywał mi · nowy ślad po zastrzyku. 
Czas upływał, a w nasze życie zaczęło coraz cz~ 
ściej zaglądać słońce. Już nie widziałam jego błęd­
nych, rozbieganych OCZtl. Przynosił do domu cale 
torby smakołyków, niby to nie dla mnie, a dla 
Agaty. Nie wiedział, że to wszystko co przynosi, 
było dla... Tomaszka. Bo urodziłam syna. Radość 
była ogromna. Andrzej całą noc i pół dnia przesie­
dział w szpitalu, nim urodziłam. A kiedy pierwszy 
raz robaczył mnie po porodzie - plakat. Zresztą. 
co tu dużo mówić! Płakaliśmy obydwoje, a Tomasz 
był jego naj droższym podarunkiem w Ż)rciu. Stolik 
przy moim łóżku tonął w kwiatach i dopiero teraz 
dostrzegłam ich barwę i piękno. Na moment wró­
ciłam do przesz!ości, kiedy to każdą rzecz widzia­
łam w czarnych kolorach. Postanowiłam już nigdy 
nie wracać do niej myślami. 

Po raz pierwszy się uśmiecha. 

Po raz pierwszy gaworzy. 
- Oszalałaś! - mąż wzburzony do najwyższego 

stopnia obwieścił nowinę całej rodzinie. Nazwano 
mnie "okropną żoną", a nawet "wyrodną matką"· 

Po raz pierwszy wyciąga rączki 

po piłkę kolorow4 
Andrzej triumfował. Trzeba mu to przyznać, że 

'pragnął dziecka z całego serca. Obiecywał, że 
wszystko się zmieni, jak będziemy mieli bobasa. 
No więc cÓŻ. znowu zaryzykowałam . Andrzej zna­
lazł nowy pow-ód do opijania, przecież miał zo­
stać ojcem! Przetrwonił w dodatku pewną sumę 
pieniędzy, którą trzeba było szybko zwrócić. Zbie­
raliśmy z teściami resztki gotÓWkowych zapasów, 
aby to załatać. Wtedy zdecydowałam się na osta­
teczną rozmowę z mężem. Zaproponowałam mu 
kurację odwykową. Nie chciał o tym słyszeć, czul 
się urażony i wściekły za to, że zaliczam go do 
alkoholików. Pewnego więc dnia nie uprzedzając 
go o tym, bez awaotur, spakowałam manatki 
i wróciłam do rodziców. Na stole zastawiłam tylko 
list. Pamiętam jego treść ... 

Niezadługo 

§wiat się przed nim otworzy 

gdy powie 

pierwsze słowo. 

Wszystko po raz pierwszy 

kochanie. 

.,Nte mam już ani sil, ani cierpliwości, a co 
'najgorsze żad:nej nadziei, aby kiedykolwiek byłO 
lepie;. Jeżeli tylko chcesz rozwodu, możesz liczy~ 
'na moją zgodę ... " 

Wkrótce już 
Bałam się, aby Anch'zeja nie sprowokowalK) do 

oblewan-ia urodłZic syna. Ale nie ... Byłam zdumiona, 
skąd brało się u niego tyle silnej woli. Nim wy­
szłam ze szpitala, szalał w domu. Przestawił piec, 
aby Tomaszkowi było ciepłO, zrobił porządki. 

na nóżkach prosto staniesz. 

Kiedyś wychodząc z pracy zobaczyłam Andrzeja 
czekającego na mnie. Powiedział, czego nigdy nie 
spodziewałam się usłyszeć z jego ust: Wkrótce dostaliśmy mieszkanie. Nasze własne! 

Potem wejdziesz w rozległe widokł 

wielkiej ziemi 

- Przychodnia odwykowa, wiesz, może to jest 
jakaś szansa... - mówił, a w jego zaczerwienio­
nych, przekrwionych oczach malował się strach 
przed tym. co go czeka. Zaczęłam mu opisywać na­
szą wspólną przyszłość, po skończonym leczeniu, 
mówiłam o mieszkaniu. które mieliśmy wkrótce 
dostać, o naszym szc~ęściu. Prosił, abym wzięła 
kiJka dni urlopu i poszła z nim do przychodni. 

Nie mamy jeszcze wielu rzeczy, ale jedno wiem 
na pewno: jesteśmy szczęśliwi! 

i gwiazd wysokich 

Zastanawiam sdę nieraz nad tym ludZ!kim szcz~­
ściem. Nie zawsze chce ono samo przyjść. Wymaga 
czasem tyle wysiłku, uporu, dyplomacji, wytrwa­
łości... I kto wie, m()że w'laśnie dlatego, że 
tyle kos-ztuje, tak bardzo jest nam drogie? 

między ludzi dobrych i złych. 

I wybierać będziesz 

wŚTód nich. 
Od miejsca pracy męża do poradrlli było z.aledwie 

&iesięć minut drogi. Szliśmy blisko p6ł' godziny. 

opra.c. H. B. 
(Na podstawie liatu uczesłniezki konkursu "Trze­

twe głowy'"). JANINA BRZOSTOWSKA 
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Dobrobyt we własnych 
rękach 

L eps.za praca - ~za płaca. Oto. 
podstawowa myśl nowego systemu 
bodźców materialnych w gospo­

darce uspołecznionej, nad którym ob­
radowało V Plenum Komitetu Cen­
tralnego PZPR. Przewodniczył mu 
Władysław Gomułka.. a referat wy­
głosił członek Biura Politycznego, se­
kretarz KC BOlesław ,JasZC2Uk. 

Istotą nowego sys.temu bodźców 
materialnego zainteresowania (jego 
ogólne zasady przedstawiono i podda­
no społecznej dyskusji już wcześniej), 
wchodzącego w życie od przyszłego 
roku. jest powią'l.3nie interesów po­
sZCUgólnych pracowników i całych 
kolektywów z interesami ogólno-spo­
łecznymL Dzięki temu możliwy sta-
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U NAS I NA ŚWIECIE 
nie się szybszy r<YLWój kraju, a co 
za tym idzie wzrost stopy życiowej 
społeczeństwa. zatem nas wszystkkh. 

Dotychczasowy system premiowa­
nia uzależniał wypłatę premii od wy­
konama rocznego planu. Powodowało 
to targowaDle Slę przedsiębiorstw o 
możliwie najniższe I łatwe do wyko­
nania zadania planowe oraz częste 
ich zmiany już w trakcie realizacji 
planu. W WIelu przedsiębiorSltwach 
premie stały się po prostu dodatkiem 
do pensji, a pracownicy poczęli uwa­
żać, że należą Im się one bez wzgl~ 
du na wyniki pracy. Oczywiście, nle 
sprzyjało to dalszemu rozwojowi go.­
spodarki. 

Nowy system bodźców uzale-Ania 
"'zros~ zarobków od neczywist)'cJa 

wyników pracy przedsiębiorstwa i za­
kłada jednakowy procentowy wzrost 
zarobków robotników oraz pracowni­
ków umysłowych, któr.ty sami majl\ 
wygospodarować fundusze na podnie­
sienie swoich płac. Mechanizm pod­
wyżek został więc przekazany w rę­
ce samych załóg. W ten sposób od 
gospodarności j Inicjatywy wszyst­
kich pracowników - inżynieryjne­
technicznych. administracyjnych i ro­
botnik0w - uzależnione będzie pod­
wyższenie ich zarobków. W interesie 
każdego z nich będzie leżało. aby 
przedsiębiorstwo w którym są zatru­
dnieni OSiągalo najlepsze wyniki, aby 
obniżało koszt}', podnosiło wydajno.<ić, 
roz;\vijało opłacalną produkcjE: eks­
portow,," 

o pOWodzeniu nowego systemu 
bodźców materialnego zainteresowa­
nia zadecyduje świadoma działalność 
ludzi. Najlepszy nawet system nicze­
go bowiem automatycznie nie roz­
wiąże, jeżeli nie w yzwoli i nie pobu­
dzi inicjatywy ludzkiej . Aby wypra­
cować środki na pod wyżkę plac I 
premii, trzeba uruchomić wszystkie 
możliwości i rezerwy. Jedną z ta­
kich rezerw jest niedostateczne wy­
korzystywanie czasu pracy. W ze­
szłym roku np. wypadało średnio 10 
godzin postojowych na jednego ro­
botnika prze:nyslowego. Inną przy­
czyną niepełnego wykorzystania cza­
su pracy jest nieusprawiedliwiona 
absencja. W 1969 roku przeciętnie na 
jednego robotnika przemysłowego 

wypadało ponad 9 godzin oJeusp.ra­
wiedli wi()nej nieobecności. 

(Clu dals~, Da str. 10) 
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(F r a g m e n ł y) 

W czwartym roku wojny, na wiosnę, kiedy na­
re);l.l·le zrobIło się eiepIo, mus ia ł w końcu 
ktoś nam pow ied/.iE>ć. że na ulicach War za­

wy ludzie "prledają żnłwie, ale nie pamiętam, 
1.lo! Człowiek nie był wtedy chętny do chod/.enia; 
WIęC ja, poniev,nż mogłem. odkładalem wyjśeic, 
i to tak długo. że piprw,;zy żul\\', którego zoba­
('z\·!em. do mnie zdąŻ\L a nie ja do niego. 

Pl'I,e/. okno c..) zobaczyłem niebieską rykszę. 
W n ej sąsiadó\\ z na. t:ego domu, trzymającyeh 
pl'ze'i sobą jakąś ciemną nec/.; zwisała ona im 
z rąk ktore mieli wyciągnięte przed siebie z pew­
nym obl'z,'d/enlem, choć wyraz ich twarz\' był 
ja\\ n.e tro.ldiwy. Zanim zdąż\'łem na dół, już 
żt'>łwia położono na chodnik, aesl.tą przyjąłem to 
na, \\ iarę, pIJnieważ d n zczętnie zakrr'\'3ł~' go 
dzie~·i. Bliź't:e 'ieuzia ł\' nad żólwiem w kucki, 
dzieci dalsze, ktm'e przybiegły z sąsiednich do-
mow, "tały tak mocno w\'chylone naprzod. że 
wsz\'stkie. r<IZE>m z napueciwlegh'mi dziećmi, 
tworl.)'ły luki, d"t.vkając się glowami, żeby nie 
up,.st:. Chciałem już odejść, kiedy zob<-lcz.\łem, że 
spoo jednego dl.i€'eka wyrus/.a żółw Sv\'oim w ie­
('zystym krokiem powolncgo marl.yciela czy luna­
tyka. 

- Coll.ek! - wy zeplenil z czu}ośeią synek do-
7,or{'\.' 

_. Ni€'. t.o nie je t taki malutki cwIg - wyj aś­
nićlla na);/a sąsiadka. - To jest zwieri'ątko. 

D/.ieei wszczC;ły JC zcze raz przypatr.\'w anie się 
p(}d \"m nnw,'m kątl'm. Jedno się polnż\'ło, zaglą­
dając od d(llu. D:'ugie pogladziło czerep z deli­
katno<;c lą. Z,)I\\' w siebie :ę cofnął. 

- O, zjadł się! - W) krzyknc;ly 7 przejęciem. 
Tymcz,a.<;em im bliżej miasta, tym od żółwi było 

gęsclej. 
Tylko ceny ich !o;kakały! Na poc/ą(ku żólw był 

po dwadzieścia zlot"ch, i to żądanych nieŚmialo. 
Prz\'pCidek, ktory Je sprowadził do v.'arszawy, 
j.lkby sam nie \~ ierzyl, że dobrt:e trafił. A tym­
czasem całe miasto l,dawało się od mies ięcy cze­
kac t Y 11<0 na to. K(o mial \.\ ięc€'j p ienięd/.y, wy­
pada! na ulicę po żółwia. Toteż już po tygodniu 
doszh' one do ~tu zloh'eh 1..<1 łeb. 

K i€-<Iv się b\'ło k(I~O pytać, po co mu żółw, 00-
p(w, ladal z jakąś mlesz.aniną wst~'dliwości, lenis­
twa i rOl.mal'Zenia. I odpowiada! byle co. Kto 
miał dzieci. mówi!, że to dla dzieci, własnych, 
albo krcwn~'l'h, albo u znajom~'ch. Ale masa osób 
kupo\\ala sobie ż(')lwie w ogóle nie znając, nawet 
z widzenia, żadnego określonego dziecka. 

- WIt;>C na co panu? 
- Jak będę jechał na lato, to z sobą zabiorę! 

- i taka bywclla odpowiedź. 
A człOWIek, którv nie mógł się ruszyć z miasta. 

powiadał z westchnieniem: 
Wypuści Się t.o na taras i będzie sobie cho­

dZIł (".) 

Rys. A. Swięci('ka 

,.Kropelka mleka i sa~aty listek oto mój posiłek 
caIodzienny \\'szystek!" - każoy to sobie teraz 
z dawDego plz.vpominal nie pamietaiąc sam. CZy to 
ziakiego wier z..;t. czy z żarciku. r o domu .. praw· 
da. że nie w s paniah·m. ale za to wła nym". 

A pt'z~Todnic,,'? Ci zdają sprawę z gatunków. Jed­
ne są na prl.~ klad z Gala,Jagos. olbrzymie. wielkoś­
ci kopicy siana. inne wodne. które polują na ryb­
ki. szeroko otwol'znvszv paszcze. maiąc na dolnym 
dziąśle mały, wijący sie, kręty wyrostek. takiego 
robaczka na n iby. 

- A te nasze to skąd są? 
- Z Grecji! 
Ale po co'? Tego nie wiedział nikt! Zaden natu­

rali s ta. żaden ekonomista. żaden politdc Czy to na 
jaki przYd~ial. czy to na hodowlę. czy z transpor­
tu do fabryki? Ale iakiej i czego'? Co się z żółwi 
wyrabia. ieżeli ma sie takie? Może iaki klei, mo­
że rod/,aj t-:kstrak tu. Ale do czego ie go uż~'wa? 
Dlaczego . ie wzieły akuratnie w War zawie. Jedni 
powiada ią . że wagony z nimi szlv na wschód. in­
ni, że do iemiec i że tu je rozbito. A może to 
pierw I.a ia"kołka i zaledWIe fragment kolosalnego 
planu jakichś zoologIcznych przemie. zczeń w ca­
lej Europie? Jakiś znowu ich nowy zwierzęcy lad. 
Nam prz~ padły żółwie. Wśród zwierząt naród taki 
powolny! 
Ktoś zori ntowany w naukach przyrodniczych 

wyjasn ia mi: 
- W naSZ\'m klimacie mogą one najwyze, wy­

trz~'mać do roku. U s!ebie w Grecji żyją do trzy­
stu lat. Proba przesic>dlenia ich w nasze warunki 
robi im wyjątkuwo dużą ró.i.nicę! 

Ba! - po\.\·iadam. - Dwiescie dziewięćdzie­
siąt dziewięć lal! 

Ciekawe, na co im potrzeba b ' le tego cza"u? Na 
chód. na ka.i.c1e posuniecic, na każdy odruchl 
Wsz.\'slko u nich trwa ~()dl.inami. 

... We wszystkim ś,viat po zedł naprzód. Zółw zo­
stal! 

... O llldziach. któnch widuje na ulicy z pęcz­
kiem salatY w palcach iak z bukiecikiem. wiem od 
razu. że idą do żółwia. 

- Tak pan kolo swojego chodz.i! - uśmiecham 
sie do kogoś . o kim wiem. że to człowiek oschły. 

Odpowiada mi: 
- One są z daleka. to nie są nasze! 
CZy więc dlatego Wystepują u ludl,i te w~z~'s t­

kie względy. ŻE> zwierze jest obce i z podróży? Ta­
ką myśl zdaia się potwierdzać różne podobne 
westchnie'1ia: 

- I pomyśleć, że to stworzenie przybyło aż z 
Grecjt! 

- Powinno sie te wszystkie żółwie z ulicy wy­
kupić przed zimą. bo pomarzną! 

Albo: 
- Kupiłem, bo cóż! Jak on tam ma u takiego, 

co go sprzedaJe! 
Ałe nie lutaj je zcze kres litoki ! Kupić! Ow<;zem! 

Ale potem rzecz w tym, żeby się ze swoim w do­
mu samemu dobrze obchMZić! 

- To są niesłychane rzeczy. Schodź mi w tej 
chwili! - słysze głos naszej sąsiadki, okropnie 
podn iec(lll y. 

To z okna przemOWa do jakiegoś d7,i€'cka w ogl'o­
dzie. klore .tanęlo żołwlowi na skorupie, Odwie­
dl.am Jednego z prz\· jaciól. 

- A gcLde l\\ój żółw? - pytam. 
- Gdzieś sie tutai podziewa między meblami. 

Nie mam czasu go znaleźć. Ale po sałatę wychodzi 
na POJ.;f)j. 

Nagle na ulicy wybucha strzelanina. Mieszkanie 
jest na piel'wsz\'m pietrze. padamy na ziemię, Przy­
jaciel powiada: 

- O. to teraz gO poszukamy! 
O nasz\ m d ozorcy słyszę. że sie dom na nim 

zawiódt. Ktoś swego żółwia mu zawierzył. a on 
z po.syłka poszedł na miasto i zwierzę zo tawil 
przewrocone na pIec\'. 

- A lo dla żoJwia śmierć! 
- Ale polem przyszedł. żolwia odwrócił na lapy 
żołw ż\'je - uprzytamniam. 

- Ale co SIę najadł strachu! Co się namęczył! 
Widl.e zbIegowIsko na ulicv. Z balkonu n;1 ~ór­

nym pIętrze spad ł żółw, pękł mu przez pół jego 
bunkier p0kazała sie krew ZbiC'g!y dziC'ci. które 
go nie dopilnowały. za I1Imi matka. Głosy ludzi 
przeciw niei stala sie coraz bardziei ostre i gwał­
towne. Pa trze. że krew stworzenia jest czerwona 
jak ludzka, ale gdyby to była krew ludzka, czy by 
tu znalazł sie ktoś. kto by śmial tak głośno urą­
g.lĆ? 

Innym razem ktoś sie przy mnie in·tuie na czlo­
wieka za to. że OPOWIada!. iak się prz\'rzadza zu ­
pę Ż(IIw IOwcl. Ze poni eważ żólw ma mięśnIe. który­
mi śCI<lga obie pokrvwy. iak ze stali. więc Zw\ Ide 
kuchat'ze biorą sie do nich w nae;tępujacv sposób: 
trz\'ma ja żól\\ia nad ogniem. aż żołw wysunie łeb, 
ogon i ldpy i te się ucina. Sł)'zane rzeczy! Jak:le 

19 MAJA BR. w w ieku 65 lat zmarł jeden 
z naszych naJwybltniej zych pisarzy, laureat 
nagród państ wowych l i II stoprua, TA. 
DEUSZ BREZA. Za zasłUg! dla kultury 1 li­
teratu ry polski.ej odznaczony był m.in. O rde· 
rem Sztanr.aru Pracy I i II klasy. 

Już jako dwu-
., d ziestoletni stu-

dent otrzymał 
pi",rwszą nagrodę 
literacką, Pracu­
jąc później w sł u­
~bie dvolomatycz­
nej. zaczął ogła­
szać znakomite 
szkice literackie, 
Następnie przyjął 
obowiązk i d zien­
nikarskie w pos­
lępowej gazecie 
.Kurier Poranny" 
gdzie ukazywały 
się jego felietony, 
recenzje. reporta· 
ie i wiersze saty­
"vczne. Pierwsza 
OOWlesc Brezy 

"Adam Grywałd ", ogłoszona w r. 1939, tala 
się świadectwem rozl'witu ciekawei indywi­
dualno ' ci t\\'orczej, W Jatach okupacji pisarz 
uczestnicz.ył w konspiracyjnej dzialalno';ci 
kulturalnej. Wtedy też powstała jego ksiąiJ(a 
"Mury J e-rycha", wydrukowana tu ż po wojl1le 
i nagrodzona wówczas jak(l najleps/.Y t.om 
prozy polskiej . W roku HI52 w\· zła z drul<u 
powieć ,.Uczta Baltazara", a wkrotce potem 
opowiadanIa "Jokkmokk". Ty tu/y Le znają 
Czytelnicy równie;;: z filmów, które powsiały 
na kanWIe literackich obrazów Brez)'. 

W kOI;cu lat pięćdziesiątych Breza sprawo­
wał funkcję radcy kulturalnego ambasady 
polskIej w Rl.ymie. Poznał najbllżej swiat 
k"!'il rl.ymskiej, który póinlej opl.sał \V słyn­

n) l'h I::;iążkaeh "Spiżowa brama" i "Urzą d". 
WIele wydań w kraju i 27 prz,ekladów na 
języki obce najleplej świadczą o poczytności 
tych publikacjL Do anegdoty lite rackiej pr;.~e­

szedł fakt, że kSI ążką. do której w swoim 
cza.c;ie generał de Gaulle zaglądał najchęt.niej 
była .. Spiżowa brama". 

Pisarz nIe doczeka ł wydania nowego tomu 
swoich s%klcÓW ,.0 kolegach i o s0bie", przy" 
gotowywanego wlasnle do druku pl 'zez .,Czy­
telnik". Karlki tych sl.kiców potwierdza.ią 
ugruntowaną wśród rzesz czytelników ksią­
żek Brez}' opin.;ę o mądrym człowiel{u i pisa­
rzu, ws.zechstronnym obserwatorze, głęboko 
czu.iącym życie, w którego nurcie pozostawał 
i pracowaŁ 

-

można ludziom podobne okrueień twa opowiadać ! 
Mój JI1t.erlokulor aż kipi z oburzenia i powtarza 
raz za razem: 

- Toż to spo~ób z piekla rodem! 
"Albo i nie z piekła!" - myśle sobie. Mówie: -

Może powtórZYł to z jakie~o przepisu? 
- W szys tko jedno, to nie sa rzeczy na dzisiejsze 

nerwy! 
Usmiecham się, 
- P~lI1 SIę śmieje? A ja mówię panu, że teraz 

doszedlem do tego, że nie m oge wziac do reki żad­
nej t<lklCj ksia.i.ki. gdzie wystepu ie krew: ani h ist.o­
n cz,nei. ani wOjennej. ani medycznej. ani kuchar­
skiej! 

Znam t€'gO człowieka! J eszcze sprzed wojny! To 
nie je't cz ł owiek tkliw\'o Ale jest iak 1\.L1 innych 
dl.isiaj. Boi :ę swojej litości, str<1eh mu Pl'zed tym, 
co mu może prz,'ni€"ć wJa~na gościnność. Serce ma 
zawsze po wewnetrznei stronie łańcucha od swo­
kh drzwi. a l,·mcza.'em wSI..\'stkie uczucia. któl'ych 
się musi strzec. wymknęły mu się spod straży 
i idą za nIm. tyle że żólwim krokiem! 

Ale Warszawa nie tylko gl)ści i wl.ruSL.a sie żół­
wiami. Śmieje się z nieh też. Przez pewien czas 
kraży o nIch masa żartow . Ze to one same uClel{-
1y z· \\ agonów. Ze dowódca niemIecki w Grecji 
prze trasz l'l' sie o swoje wojsko. kied\' pl'ZeCZ\·tat, 
że razu pewnego zdarzd sie w"padek śmierci 
z powodu żólwia. którego na głowe Aj<;chyJo~a 
W\'puści! orzeł: uznał wiec. że żółwie mogą być 
dla iego armii Z<lgrożeniem. I na sWOIm terenie ich 
zakazal Że one sie z Anglikami zalo.i.yły. kto 
plerws,v bedl.lc w Warszawie! 
Są! Patrzc z żoną. jak - nie, nie mogę powie~ 

dzieć anI: idzie. ani: wlecze Sle, ani: ru za. tylko 
- j'es t t Nieruchomym ruchem. bo jednak po pew­
n\'m czusle zna idu~e sie gdZIe indziei. niż był. choĆ 
w ka.i.dei chwili z osobna ani drgnął. A może 
właśnie teraz prze tał? Nigdy me wie sie na pew­
no kiedy on sic posuwa. a kiedy nie. Moźe lak cały~ 
mi godzinami zwodzić wZl'ok i cterpliwość, 

- Nie! Nie! - naraz z\\ raca sie do mnie z bla­
~c1niem żona. - Jednak gO zalliC'rz z domu. Ja nie 
mam do niego zdrowia, Ta wojna tak trwa! 

Notatnik Literacki - "Czytelnik" 1950 

Wił, 



Rola ojca w rodzinie 

W OCZACH 
DZ][ECI 

najbardziej tęsknilam za 
ojcem. Po prostu przez 
jakiś czas nie mogłam 
znaleźć miejsca w swoim 
własnym, nowyln domu, 
choć bardzo kocham 
swego męża i U'szystJ~o 
dobrze ml SLę układa. Ale 
brak mi bylo tej serdecz­
nej, ojcowej tros/.;,liwości 
na co dZLen. Kiedy wru­
cilam z malu/kim Krzy­
siem ze szpitala, ktoś póź­
nym wieczorem zad::wonil 
do drzwi. To byl moj oj­
ciec. "Matkę muslQlem zo­
stawić na gospodarstwie, 
jakby zresztą przebrllęła 

przez te śniegI" tłumaczył, 
żebym czasem nie poczul'l 
żalu do mamy. Ojciec za­
wsze taki byl. Uważający 
na wszystko i wszystkich. 
Dobry i prawdzi wte oj­
cowsko mądry. Czy roz­
myslal kied1l nad swoją 
rolą ojca? - nie wiem. Po 
prostu jest wspaniałym 

ojce'm ... " 

Rozważania na temat roli ojca dotyczą zarówno mężczyzn 
którzy wypełniają swe rodzicielskie obowiązki jak i tych, 
którzy nie chcieli ich podjąć. Nicr7Aldko słyszymy o sieroc­
twie czy półsieroctwie społecznym. Polega ono właśnic na 
tym, że dzieci mające rodziców ... jednak ich nie mają. Czy 
w niepełoej rodzinie matka może zastąpić dziecku ojca? 

W naszej dyskusji nie zabrakło również głosów dzieci. O 
roli ojca pisały zarówno te z nicb, które dziś są już dorosłe 
i samodzielne. jak i te. które są jeszcze bezpośrednio zwią­
zane z rodzinnym gniazdem. 

W świadomości bardzo 
wielu mężczyzn tkwi 
przekonanie, iż jako 

ojcowie nie mogą mieć tak 
pełnego j intymnego kontaktu 
z dziećmi jak matki. Czy 
słuszne? 

"Mam dwadzieścia pLęC 
lat , siedm;om:esięcznego 

synka Krzysztofa. Od ro­
ku miesz/;am w Warsza­
wie, ale pochodzę z po­
wiatowego miasteczka. 
Rodzina moja to rodzice 
i pięć córek. Nie będę pi­
sala o matce, która jest 
wspanialym i mądr1Jm 
człowiekiem. Dziś chcę 
powied?;żeć o ojcu, który 
pomógł mi być szczęśli­
wą, dobrą dla innych, To 

OJcLec mnie wychowal, byl 
przyjacielem na co dzień 
i towarzyszem od święta. 
Byl też najLepszym do'rad­
cą. Pracował cięż/w i du­
żo. Byla nas przecLeż spo­
ra gromadka... Ale jakoś 
zawsze znalazl czas b'ł/ 
w'ystuchać i pomóc. Nigdy 
nie pytał: dokąd ldziesz? 
Wtedzial, że i tak wszyst­
ko mu opowiem. Nigdy 
nic nie ulcrywalam. Jesli 
coś zrobiłam źle i tŁuma­
czyłam się zdenerwowana, 
pytal: "Jak chcesz to na­
prawić?" i "Nie ma7·tw Się, 
ws?;ystko będ,ie jak najle­
piej." 

.. l..omży nianka' 

Dobra, serdeczna atmosfel'a 
rodzinna jesl w tych domach, 
gdzie między ojcem i dziećmi 
panuje wzajemne zl'azumienie 
i poszanowanie. I wla<inie oj­
ciec powinien wpajać dzieciom 
te podstawowe zasady współ­
życia. 

J >.lk ma to robić? 
W na 'tępnym, ostatnim od­

cinku naszego cyklu "Rola 
ojca" odpowiedzą na to pyta­
nie speCjaliŚci . Po ślubie i wyprowa­

dzeniu się od roduco:.v, K. W. 

, . 
Gdzie są CZęSCI zamienne? 

Czytelnik J. L. z Rędzina k.Częstucho­
wy ptsze w liście do redakcji: "Kupiłem 
żonie maszynę dziewiarską .. Moda" 14 
sierpnia 1969 r. Już po bllm dniach ze­
psuł się licznik od maszyny. 23 sierpnta 
oddałem go w ramach g,varancji do na­
prawy do punktu usługowego "E/dom" 
w C?;ęstochowte, ul. Wolnośc'i 8. Wyzna­
czano mi kolejne terminy co d wa tygod­
nie; jeźd,ilem regularnie. ale na prożno. 
Lic'mik nie byl naprawiony. W reSZCLe 22 
stycznia 1970 rok.u, w pu>tkcie naprawy 
zażądano calej maszyny. Zawiozlem ją. 
Termin odbioru wyznaczono za miesiąc, 
Nie wiadomo. czy będZie już naprawiona, 
a na razie poniosłem duże straty . Przez 
pięć miesięcy maszyna by ta unierucho­
miona. a pr'Zez ten czas można byto zro­
bić co najmniej kilka swetrow. Kto mi 
za plac i za ten przymusowy pn:est 'Jj? .1. 
w ogóle mam już dość tego naprawiania 
i dOjeżdżania do punktu". 

Zacytowany list nIe jest nIestety, odosob­
nlOlly W identycl:nycn lub podobnych spra­
Wach pisały do redakcji między innymi 
WładYSława F . z Chlebówkowa (pow. Star­
gard St:cz.l, Anna W. z Ornot0wic (pow. 
RYbnik), Anna G . z Racibm'zu . 

Czytelnic/.ki i Czytelnicy posiadający ma­
Szyny dziewial'skie "Moda" lub "Kasl:ubka" 
prOdukCji Zakładów Mechaniki P recy.r.yjnej 
W Gdańsku, skarżą się najcl'.ę~ciej na szybko 
P~uJące się licwiki ora/. t/.w .. ,rowki". Pra­
COwnicy zakład,)\V usłueowych "Eldomu" do 
których zgłaszają się poszkodowani, bezrad­
nie rozkładają ręce: brak jest cZGści zamien­
nych, między innymi właśnie licznikowo 
Sprawa ciągnie się od lat. 

O Wyjaśnienie przyczyn tl'go st~nu rzeczy 
Zwróciliśmy SIę do Centrali Pl'zed:,u;oivrsŁwa 

Technicl.no-Handlowego Zmechanizowanego 
Spllzc;tu Domowego .. ~Idom" w Warszcl.wie. 

Jedynym dostawcą liel.Oików używanych 
do maszyn dziewidt"Skich jest Rzemieślnlcl:a 
Spółdzieln ia Zaopatrzenia i Zbylu At·tyku­
łów Motoryza('yjnych i Gospodarstwa Domo­
wego "Motgos" w Warszawie, która w uble­
glym t·oku nie zrealil:owała niestety zamó­
Wienia .. Eldomu". Zamiast /.amÓNI >nych 10 
tysięcy sl.:tuk do"tarczyla tylko 250! Sytuacja 
ulegnie zapewne poprawie dopiero w bieżą­
cym roku, bowiem gdański pr0d~cent ma­
szyn d/.lewiarskich ma sprowad:~ić licl:niki z 
zagranicy. 

Kai,dy jednak klient, który nabył wadliwy 
towar (a nie można wady USUn i.lć), ma pra­
wo clo jego wymiany na nowy lub do zwrotu 
pienIędzy . DOl,vcz,v to oczywiŚCIe t'ównież ma­
s/.yn dziewiarskich. Kłopoty klientów pun­
któw usługow,vc h wynik3jil c/.ęsto 7. bt'aku 
t'ze lelneJ in formacji na temat pr/.y"ługuj'lcych 
im praw, której pow in ni ud zielać pracowni­
cy tych placówek. Oczyw ist.a jest wi ęc wina 
klet'ow nika zakładu usługo\-\'cgo w CZ(~slo­
chowie, ktory - jak w.\'nika z /.acvt<lWdnego 
na wslępie listu C;;ytelnika - prze/. pięć mie­
sIęcy przewlekał sprawę rekhmacjl. 

W latach 1971-1975 il()~ć placowek "Eldo-
. mu" znae,mie w;;rośnie. VoJ <;Iedmllls"t zakb­
dach będl:le pt'acowalo :t950 prae')wników 
(obecnie 1.8:H (). ób). Jui: obecnie w okresach 
s;r.c/.ególnego nasilania się /.głos;r.e r'l napraw, 
"Eldom" zatrudnia dodatkowo na pół etatach 
inżynierów-specjalistow, a w okresie waka­
cjI lak;:e stuclentow uczelni lcehnict.nvch . Ci 
o,;latni tworzą najczęściej ekipy, ktdre wy­
je;i:dżają tam, gdl:ie i-;tniejące zakłady nie "ą 
w stanie zagwaranlować termin,)wych na-
praw. 

n.K. 

DROGIE CZYTELNICZKI! 

Strapiona matka siedemnasloletniego Maćka dzieli się z 
nami swymi kłoputami: "Gdy tylko słonko mocniej przy­
"rzalo mój syn zaczął chodzić na "waksy" - to w ich żar­
gonie wagary. Opuszcza lekcje, a czasem cale dnie nauki..," 

Matka szesnastoletniej dziewczynki pisze: .. __ .Nauczyciel 
skarży się, że moja Hania często opuszcza lekcje. W szkole 
mówi, że chorowała, a ja wiem, że nic jej nie dolega. Po­
radź .. Przyjaciółko" co zrobić ... " Jedna li druga matka koń­
c~ swoje listy wyrażając obawę o los dzieci, o to żeby siE: 
nie wykoleiły. 

Te sygnały dowodzą, że matka Maćka i matka Hani zda­
ją sobie sprawę z grożącego niebezp ieczeństwa, nie wiedzą 
tylko jak zaradzić, jak pomóc dzieciom w zejściu z ruiebez­
piecznej ścieżki. 

Takich faktów i takich sygnałów, gdyby tylko rozejrzeć 
się wokół, znajdziemy wiele. Zjawisko nienowe, znane 
nauczycielom i wychowawcom. I my je pamiętamy z na­
szej młodości. RzeczyWIiście na wios-nę częście j niż w in­
nych porach roku słyszy się o szkolnych wagarach. Doty­
czy to zwłasz.cza młodzieży, nie dzieci. Akcentujemy to roz­
myślnie, bo wiadomo, że wagary są niejako .. przywilejem" 
przede wszystkim nastolatków, zarówno dziewcząt jak l 
chłopców. Uciekają na łono natury, do miejskich parków 
i za miasto, na boiska sportowe. Amatorzy Iijlmu wypeln ia­
ją sale kinowe na przedpołudniowych seansach. Nie dziw, 
bo prawie nikt i nigdzie (chyba tylko z małymi wyjątka­
mi) nie interesuje się młodzieżową widown,ią. Gdyby na­
uczyciele z najbliższej szkoły lub członkowie komitetu ro­
dzicielskiego zechcieli zajrzeć d() kina, WÓWCZtll; łatwo m()ż­
na by ustalić dlaczego chłopak czy dziewczyna ogląda film. 
zamtiast siedzieć w szkole. Na nic zdałyby się tłuma~zenia, 
że właśnie w szkole odbywa się jakaś konferencja, albo że 
nauczyciel chory. 

To prawda, że wiosna urzeka pięknem przyrody, a majowe 
ciepło nie zachęca do wysiłku. Ałe świadomość, że zbli­
ża się koniec roku szkolnego, że takie samowolne święlo­
wanie może ucznia drogo kosztować, każe rodzicom wzmóc 
czujność. Dobrze, jeśli wychowawca w porę zawiadomi o 
faktach zaniedbywania się uczn/ia w nauce. Łatw iej wów­
czas otoczyć dziecko baczniejszą opieką, kierować choćby 
niepostrzeżenie jego krokami, słowem - zaootrzyć kontro­
lę. Najlepszym lekarstwem na wiosenne wypady jest 
współpraca domu i szkoły. 

Brak nadzoru rodziciels,kiego, a niekiedy w ogóle nie­
świadomość, że w domu doj,rzewa wagaroWlicz, może po~ 
ciagnąć za sobą i inne groźne zjawiska: "uhawy" w domu 
i poza domem, których skutki bywają niekiedy opłakane. 
Że wszystko to nie pomaga w nauce, nie trzeba pod­
kreślać. Ten rodzaj "wagarowania" nie łączy się, co p'raw~ 
da, ściśle z porą wiosenną i występuje w ciągu całeg() ro­
ku, ale nie szkod?Ji o nim przypomniee. 

Młodzi powiadają: zakwitły kaszlany, pora pomyśleć o 
nauce. Spóżniony to refleks. Koniec maja to już ostatnie 
dz,",onien ie. Sygnał alarmowy, który każe zmobilizować się 
do ostatniego zrywu. 

W takiej sytuacji radzić matce, ojcu, rodzicom m()żna 
tylko jedno: niech baczą uważnie czy lich pociecha racjo­
nalnie spędza czas, czy nie poświęca go zbyt wiele na roz­
rywki. Wagarowiczów zaś należy po prostu kontrolować I 
wspólnie z wychowawcą roztoczyć nad nimi opiekę. Bye 
może, że Maciek i Zosia sami zrezygnują z przyjemności 
wspólnych spacerów. Jeśli nlie, to jak ich do tego namówie, 
gdy wio na upaj/a __ .? 

Znajoma matka mówi, że wagary to choroba dzie<:ięea. 
może tylko trochę doroślejsza. Przejdzie szybciej, gdy się 
ją będ7.ie leczyć. 

WASZA KRYSTYNA,.. J I 

Rys. J. Kró1ikowskl 
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KwiT1/114 rozżalO1l4 na Romana postanawia kupie! 
dom tylko na wlasne nazwisko. Idzie do apteka­
na - męża Amelki - aby zatelefonować do re­
;en.ta. W tym czasie p7zybiega pani Raczyńska 
% lutem od Cechn1l i fotogTafiq ;ej dziecka. 

, - Czy Cechna wyszła za mąż? - spytała z osłu­
pieniem KWiryna. Aptekarz niecierpliwie i z zakło­
potaniem zabębnił palcami po biurku, a pani Ra­
czyńska, zaczerwieniona po uszy, spojrzała na nią 
z wyrzutem. 

- Naturalnie - rzekła - właśnie mi pisze ... -
J poprosiła zięcia, aby przeczyta} list głośno i wy­
raźnie, bo ona z tego wszystkiego myśli zebrać nie 
może, a litery skaczą jej przed oczyma. 

Aptekarz przeczytał - że Cechnie powodzi się 
doskonale, ma swój dom, męża i dziecko i bardzo 
żałuje, że okoliczności dotąd nie pozwoliły jej sko­
munikować się z rodziną. Ale teraz ma nadzieję, 
że wkrótee będzie mogła wpaść z mężem do War­
szawy i uściskać wszystkich swoich. 

- Niedobre dziecko L. - wyjąkala pani Raczyń­
ska - jak ona mogła... tak długo. 

Kwiryna spojrzała na kopertę. List był adreso­
wany na NowolipkL 

A więc Cechna nic nie wie! Nie wie o małżeń­
stwie Amelki, o przeprowadzce, nie wie, że małe 
kończą już pensję. Pani Raczyńska znów się roz­
plakała. - Niczego więcej nie pragnę, tylko dożyć 
tej chwili, kiedy wszyscy zbierzemy się razem. 

- Wyprawimy bal, mamusiu - rzekl aptekarz­
ubijemy wołu. 

Pani Raczyńska uczuła potrzebę modlitwy, wsta­
ła, by pierwsze kroki skierować do kościoła, do 
stóp ołtarza, podziękować za wszystkie łaski, jakie 
niebo jej zsyła. - Ile ono może mieć? Jak wam 
się zdaje? - medytowała jeszcze nad fotografią. 
Ale ani Kwiryna, ani aptekarz nie znali się tak 
dalece na dzieciach aby mogli określić wiek pu­
szystej szubki. 

- I pomyśleć - krzyknęła pani Raczyńska -
że ona nawet nie pisze, czy to córka, czy syn - po 
prostu dziecko i już. 

Aptekarz, wezwany do apteki, oddalil się. Wtedy 
pani Raczyńska objęła KWirynę, aby u~ciskać ją 
z całej siły. - Ach, moja droga, moja droga L. -

I 
Teraz dopiero prz~jrzała się rzadkiemu gościOWi 
l zapytała współczuJąco: - Co też U ciebie słychać? 
Tak zmizerniałaś! - Przez moment KWiryna uczu-
ła chęć oparcia czoła na ramieniu pani Raczyń­
skiej i zapłakania, zwierzenia się ze swych zmar­
twień. Zamiast tego rzekła: - Kupuję dom od Ma­
jewskich, wie pani. Właśnie dzwoniłam do rejenta. 

- O! - zawołała pani Raczyńska z odcieniem 
uszanowania - jaką ty masz głowę, Kwiryno! 
Zaproponowała jej wspólną modlitwę u Panny 

Marii, może też odnajdą tam Amelkę. Ale Kwiryna 
przypomniała sobie, iż Roman został sam w skle­
pie. i pożegnała się gorączkowo. 

Dopiero teraz na ulicy, może ze względu na osta­
teczny telefon do rejenta, a może na widok atmo­
sfery pogody l szczęścia w domu Amelki, zdała so­
bie Kwiryna sprawę, jak wielkie zmiany zaszły 
w jej życiu. Miała tylko Romana, a on zawiódł ją. 
Obdarowała go dobrem, przecież gdy go poznała, 
był chłopcem na praktyce w sklepie u kupca, 
a gdy wszedł w jej dom, nie miał na sobie nic 
prócz za. 'szonych łachmanów jeńca. Zawiód1 ją, 
knuł coś za jej plecami, dla wszystkich zrobił się 
dobry i miły i nawet z garbatą ciotką miał coś 
zawsze do pogadania, a ona czuła się zbędna i obca 
w swoim 'Vłasnym domu. Obca? O. nie. Ma ich 
w ręku. Ona jest w pozycji aptekarza, w roli daw­
cy, powinni koło niej skakać, tak jak Amelka I pa­
ni Raczyńska skaczą koło pana domu. A jeśli tego 
ni-e robią, to ona ich oauczy. 
Wracała do sklepu z bronią w ręku, z biczem 

na Romana. Nie będzie podziału majątkowego. To 
otworzy usta Romanowi. Dowiedziawszy się o tym, 
pewnie nie umknie do drugiego pokoju. Tylko że 
role się zmienią. Nie ona będzie pytała I prosiła, 
tylko on. 

Ale Roman nie zwrócił uwagi na tę całą sprawę. 
Nadszedł oznaczony dzień, przyjechali Majewscy 
i Kwiryna udała sif: wraz z nimi na Hipoteczną, a 
Boman nie zainteresował się wcale, czemu został po­
ftlinięty. Tak jak gdyby wypadło mu to z pamięci, 
.,jak gdyby połowa domu była gioszem, po który 

(4) 

nie warto się schy'lać. Kwiryna przyglądała mu się 
posępnie. To przechodziło jej pojęcie, żeby kto za­
pomniał o obiecanej pełowte domu. Jednak on 
zdawał się właśnie zapomnieć na śmierć, na amen. 
Ręce jej po prostu opadły. Natknęła się na coś nie­
zrozumiałego, ciemnego I skryt.ego w Romanie 
i nazwała to nieznanym imieniem dziewczyny, za­
przeczająe sobie zaraz i wracając nieodparcie ku 
tej myśli. 

Wieczorem, gdy juź spoczywali, przy bladym 
świetle latarni ulicznej (łóżka jeszcze nie przesta­
Wione!), nagle zapytał: - Jak właściwie jest 
z tym domem? - Kwiryna spostrzegła, że długo 
się nosil z pytaniem, i ogarnęło ją podniecające 
uczude triumfu, ale odI= :>wiedziała ostrożnie: -
O co ci chodzi? - Przygotowywała się do walnej 
rozprawy i zdumiało ją następne pytanie: - Czyś 
kupiła za gotówkę? - Uniosła się na posłaniu, 
wspart:l na łokciu. spojrzała na Romana. Latarnia 
użyczyła na tyle światła, iż oczy jej odnalazły jego 
twarz, ale nie zdołała pochwycić rysów ł odczytać 
wyrazu. Ten zagadkowy, piękny i młodzie.ńczy 
kształt na pościeli - to był Roman. Patrzyła na 
coś ciemnego, niezrozumiałego, obcego jej pOję­
ciom - to był Roman. Doznała uczucia, jakby 
stała nad ciemną wodą, prZf>d murem nie do prze-

&)'8. A. Vnłeebowskl 

bycia, nad przeszkodą nie do wzięcia; wściekle, 
nieugaszone poczukł w sobie rozdrażnienie. 
Wszystko, co w niej było władczego, żądnego po­
sluchu, ocknęło się nagle. Zniszczyć poniżyć, wła­
dnąć nim ... Nie wiedząc prawie, co czyni, swymi 
mocnymi ramionami objęła Romana d1awiąc go, 
z pomrukiem niezrozumiałych gróźb l wściekłości, 
prośby I wzgardy. 

Taki był mały przy niej. Słaby. Chuchro. Nic. 

lU 

Prędzej, prędzej! bo się spó:tnimy!... - Aptekarz 
od rana popędzał Amellfę i panią Raczyńską, nie 
dał im ani ubrać się spokojnie, ani zjeŚĆ. Palli Ra­
czyńska, z wypiekami na twarzy, biegała między 
oficynką, gdzie pt) ślubie Amelki ulokowano małe, 
a mieszkaniem aptekarzostwa na pierwszym pię­
trze. Jej chudoba była I tu, f tam. 

- Gdzie mój żabot 1"1 Dopiero co byłam w ofi­
cynce i znów muszę wracać! Juź nóg nie czuję! 

Amelka najspokojniej w świecie ubierała sIę 
w swej sypialni. Głęboko o czymś zamyślona. Ale 
gdy usłyszala zniecierpliwiony glos aptekarza-męża, 

ręce jej zadrżaly l puder posypał się na czarn~ 
suknię. 

- Czyś już gotowa? Nareszcie! 
Na ulicy wszyscy troje obrzucili się uważnym 

spojrzeniem. Aptekarz w futrze z fokami, pani Ra­
czyńska w czarnym płaszczu z kołnierzem skunk­
sowym. Amelka w karakułach. Zdenerwowanie mi­
nęło i poczuli się jakoś dobrze. 

- Czy pojedziemy? 
- Nie, przejdZiemy się. 

Tramwaje nie szły. Na ulicy panował senny spo. 
kój. Amelka ostrożnie stawiała stopy w cienkicb 
pantofelkach. Udała, że to przez zapomnienie nie 
wzięła kaloszy. - Ale aptekarz za nic w świecie 
nie chciał zawracać, a pani Raczyńska gniewnie 
zacisnęła usta. Wiedziała dobrze, że Amelka zro­
biła to umyślnie, przez głupią elegancję. Chodnik 
zalegało błoto tak da.lece, że aż chlupało pod no­
gami. Naturalnie, w takiM dniu nikt nie myślał 
o sprzątaniu. 

- A jednak właśnie dziś pOWinni uprzątnąć! _ 
rzekła głośno pani Raczyńska. 

Aptekarz ze względu na swoje przekonania po­
lityczne nie wiedział, czy to lepiej, czy gorzej, że 
nie jest sprzątnięte; czy to źle, czy dobrze, że nie 
idą tramwaje? A więc przemilczał. Pozostawała 
kwestia, dokąd się udać, wobec opóźnienia? - Jak 
mama myśli, czy pod Belweder, czy na plac Zam­
kowy? 

Pani Raczyńska była zdania, że jeśli już mają 
"coś widzieć", to muszą iść w stronę Belwederu. 
Na placu Zamkowym kondukt ma tylko kHkana­
ście kroków do Zamku, skręci do bramy ł już. Czy 
przez taką chwilę można będzie coś zobaczyć? 

Aptekarz przyśpieszył kroku, przecież to kawal 
drogi. Pani Raczyńska usiłowała dotrzymać mu 
towarzystwa, ale Amelia dreptała i zostawała 
w tyle. Przechodząc koło wystaw sklepowych od­
najdywała w szybach odbicie swojej postaci. Ma­
tka przychwyci!a ją na tym i zmartwiona potrzą­
snęła głową. Ach, ta jej próżność l Odkąd Amelka 
ma pieniądze na to. żeby się stroić, tonie w prÓŻ­
ności. Mogłaby przynajmniej robić to tak, aby 
aptekarz się nie spostrzegł. Pozwoliwszy zięciowi 
iść naprzód, została w tyle, aby upomnieć Amel­
kę: - Nie opóźniaj się, bo Filipa to drażni, idź ra­
zem z nim. - Amelka wyprostowała się l dopę­
dziła męża. 

Na Rymarskiej natknęli się na delegację Żydów 
w długich I uroczystych chałatach. Aptekarz zau­
ważył ironicznie: - Bez nich tam się nie obej­
dzie! ... - Pani Raczyńska zwróciła uwagę na flagi, 
opuszczone i zdobne w kokardy z krepy. W skle­
pach wystawiono portrety zamordowanego prezy­
denta. Pani RaczyńSka wpadła w podniosły nastrój 
i zaczęła szeptać wieczny odpoczynek. Ale aptekarz, 
gniewny i podniecony, zwrócił na nią swe spoj­
rzenie i wargi jej przestały się poruszać. 

- Inaczej nie mogło się to skończyć! - rzekł 
posępnie. 

- Ale... dlaczego? - zapytała Amelka melo­
dyjnie i bezmyślnie. 

Aptekarz przystanąl t wybałuszył na nią swe 
blade oczy. Amelka zmieszała się. - Jak to dlacze­
go? Tyle razy ci tłumaczyłem, a ty znów nic nie 
wiesz?! Wybrano go wbrew woli narodu, zniewa­
żono naród, ponieważ wybrali go Zydzi. komuni­
ści I socjaliści... - Amelka przypomniała so':>ie 
gazety czytywane głośno przez aptekarza, słowo 
w słowo to samo. Chodząca gazeta. Skinęła głową, 
a aptekarz ruszył naprzód, rozgoryczony. Po raz 
pierwszy powziął podejrzenie co do wlepionego 
weń spojrzenia żony przez wszystkie te wieczory, 
gdy odczytywał głośno gazetę, a ona siedziała na­
przeciw, zajęta szycierr. ukienek barchanowy::h 
dla biednych dzieci parafii . i słuchała z natężoną 
uwagą. A jeśli otworzyła usta, to tylko po to, aby 
wydać okrzyk grozy. przestrachu, oburzenia, co 
ŚWiadczyłO, jak żywy brała udziat w śledzeniu wy­
padków pGlitycznych. A teraz najspokojniej 
w świecie zadaje takie pytanie! 

Pani Raczyńska, której przerwano ... "wieczny od­
poczynek ... " odczuła coś w rodzaju buntu przeciw­
ko zięciowi. Zawsze działała kojąco, dbała o spo­
kój w swym domu: cicho i zgodnie - to było jej 
hasłem. Dala się jednak wciągnąć aptekarzowi 
w grę, kiedy jej powredzial, że wyrzucono krzyż 
z sali sejmowej. Tedy pani Raczyńska stanęła po 
stronie aptekarza, a wszystko co się potem stało, 
było przez nią dokładnie przeWidziane jako kara 
za grzechy, nic innego. Jednak co teraz robi sam 
aptekarz? Jak postępuje? Przecież kościół nakazuje 
modlitwy za zma-dy:eb. 

Musieli zwolnić kroku, chodniki płynęJy falą 
ludzką- w stronę Belwed~ru. Szmery kroków, od­
głos posuwanych stóp, poza tym zupełne milczenie. 
Aptekarz chciał jak najprędzej dostać się do Alei 
I skręcił w przecznicę - była już zapełniooa. 
Pnypomniał sobie. że wczoraj w aptece rozmawiał 
z pewnym przodownikiem policji, który miał tu 
gdzieś służbę, i uparł się. aby go odszukać. Amelka, 
idąc za mężem, z roztargnieniem wodziła oczyma po 
plakataeh rozlepionych gęsto na murach. 

D.C.N. 
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Pierwsza zainteresowała się Jolą nauczycielka: 
- Co się dzieje z dziewczynką? Jest niespo­

kojna, przygnębiona, jakaś zgaszona, zmęczona. 
Nie może skupić uwagi, uczy się coraz słabiej ... 

U lekarza szkolnego Jola skarżyła się na bezsen­
ność, bóle głowy, wymioty. Dolegliwości te z reguły 
występowały przed klasówkami! Dziecko zostało 
skierowane do Poradni Zdrowia Psychicznego. 

- To nerwica - orzekł lekarz-psychiatra. - Czę­
sto organizm takimi właśnie zaburzeniami odpo­
wiada na sytuacje konfliktowe w domu, w szkole ... 

Bo i nie było spokOju w domu Joli. Koledzy, 
karty a często i wódka pochłaniały bez reszty po_ 
południa ojca. Matka również pracowała, a w wol­
nych chwilach wpadała do sąsiadki, by poskarżyć 
Się na męża. A dom, zostawiony sam sobie, znajdo­
wal się w opłakanym stanie. Rodzice mieli o to do 
siebie pretensje. Stąd codzienne kłótnie, awanrt.ury, 
najczęściej z zupełnie błahej przyczyny. Ojciec kil­
kakrotnie wyprowadzał się z domu. Wtedy matka 
stawała się jeszcze bardziej rozdrażmona, wybu­
chała gniewem z byle powodu. 

Ale atmosfera stała się nie do zniesienia, od cza­
su, gdy Jola zaczęła przynosić coraz gorsze stopnie. 

- Co za leń, wrodziła się w ojca! - narzekała 
matka. 

- Nie jest orłem, podobnie jak jej matka - od­
parowywał ojciec. 

W tych warunkach Jola nie mogla się skupić nad 
lekcjami, nie było mowy o wypoczynku, odprężeniu. 
Zaczęła panicznie bać się klasówek. bo za z/e stop­
nie czekała ją awantura. Bezustanny niepokÓj, na­
pięcie rozregulowalo system nerwowy dziecka. Za­
częła się nerwica ... 

* 
Badania przeprowadzone przez d'l" Alinę Toma­

szewską w grupie uczniów szkół warszawskich 
wykazały, że co piąte dziecko ma zaburzenia 

w układzie nerwowym. Problem staje się więc 
powszechny! 

Do naj częstszych zaburzeń nerwicowych u dzieci 
należy nadpobudliwość psychoruchowa. Dziecko nie 
jest w stanie skupić uwagi ani na chwilę i przeja­
wia nadmierną ruchliwość. Cierpi na tym nauka. 
W szkole bywają z nim duże trudności wychowaw-

Gdy W domu 
brak spokoju ... 

cze: to zbije szybę, to polamie krzesło, to mów po­
trąci kolegę. 

Inny typ schorzeń to nerwica lękowa. U star­
szych dzieci, nastolatków, występują nerwice neu­
rasteniczne i depresyjne, kończąc~ się nieraz des­
peracką próbą samobójstwa 
Podstawową sprawę zarówno w leczeniu jak i w 

zapobieganiu stanowi dotarcie do przyczyn nerwic. 
CZasaffil zaburzenia układu nerwowego są wrodzo­
ne, spowodowane np. nieodpowiednim trybem życia 
matki w czasie ciąży. Niekiedy reakcje nerwicowe 
pojawiają się u dzieci osłabionych jakąś przeWlekłą 
chorobą, np. reumatyzmem czy robaczycą. Ale naj­
częstszą przyczyną są rozmaite konflikty. Przy tym 
nerwica rzadko bywa spowodowana silnym, jedn"­
razowym przeżyciem, np. przerażeniem. Znacznie 
groźniejsze są codziennie powtarzające się drobne 
urazy psychiczne, zwłaszcza w domu, gdzie dzieci 
spędzają najwięcej czasu. Tutaj przecież od naj­
młodszych lat kształtUje się charakter dziecka, jego 
osobowość, nawylti. 
Często jednak rodzice zupel.nie nieświadomie po­

pełniają wiele błędów, kj,óre mogą fatalnie zaciążyć 
na zdrowiu psychicznym dziecka. Dotkliwymi ura­
zami stają się kłótnie, awantury, obcość, a nawet 
wrogość rodziców, jak to miało miejsce w domu 
Joli. Dziecko jest bowiem doskonałym obserwato­
rem, uczulonym na wszelkie przejawy wzajemnej 
sympatii. serdeczności rodziców. Harmonijne VI'Spól­
życie rodzinne, okazywanie dziecku serca i zainte­
resowania to niezbędne warunki kształtowania jego 
równowagi psychicznej. Ale i tu nie wolno popa­
dać w przesadę, bowiem nadmierne rozpies.z.czćłJnie, 
chuchanie także sprzyja wykształceniu nerwicowej 
oso bowości. 

Niektórzy rodzice stawiają dzieciom zbyt wyso­
kie wymagania. Niezależnie od zainteresowań dziec-

ka każą mu dodatkowo uczyć się np. muzyki, ryt­
miki czy języka obcego. Dziecko, przeciążone obo­
wiązkauni., nie ma czasu na wypoczynek, zabawę. 
System nerwowy w końcu przestaje to znosić. Za­
czynają się trudności w szkole, bóle głowy i .inne 
dolegli waści. Począ tki nerwiey! 

* 
D 7.ieci bardzo silnie Odczuwają kaprysy, nie­

konsekwentne postępowanie rodziców. Dziecko 
wie, że gdy ładnie ułoży zabawki, mama po­

chwali je lub zabierze na spacer. Ale czasami ma­
ma wraca do domu bez humoru. - Nigdzie nie 
pÓjdziesz! - odpowiada na pytające spojrzenie có­
reczki. i choć zabawki leżą we wzorowym porząd­
ku, karci ją za poplamioną sukienkę. W tej sytua­
cji dziecko staje się nieufne, d:rażliwe. niespokojne. 

Rodzice muszą staWLaĆ dziecku jednakowe wy­
magania. A często bywa tak: ojciec chce, aby synek 
przynosił ze szkoły same piątkI, choć chłopczyk 
jest przeciętnie uzdolniony. Słabe oceny spotykają 
się z wymówkami, awanturami, nawet biciem. Mat­
ce robi się żal synka i po cichu chwali go za po­
stępy w ' nauce, usiłując w ten sposób wynag!'oclzić 
mu przykrości., jakich doznał od ojca Takie postę­
powanie bardzo źle odbija się na psychice dziecka 

Reasumując: rodzice i dom powinni dawać dziec­
ku ciepło, spokÓj, poczucie bezpieczeń$twa. Dziecko 
musi czuć, że jest kochane. A zarazem poprzez 
stopniowe zwiększanie staWianych mu wymagań -
naturalnie w granicach rozsądku - dziecko uod­
parnia się, zdobywa cenne umiejętnośe:i pokonywa­
nia trudności. Na sytuacje konfliktowe nie odpowie 
chorobą, lecz potrafi je rozwiązać. Słowem: potrafi 
żyć! 

A jeśli już wystąpiły objawy neL'Nicowe, cenną 
pomocą będzie wspólne działanie rodziców, nauczy­
cieli i lekarza szkolnego. Niekiedy trzeba także za­
sięgnąć porady psychologa z Poradni Wychowaw­
czo-Zawodowej lub lekarza psychiatry. Wcześnie 
rozpoczęte leczeme likwiduje nerwice u dzieci 
znacznie łatwiej niż u dorosłych. 

M. MACUINSKA 

Szyjąc- same - oszczędzamy chłopca a kapelusz z rondem 
dla dZiewczynki. 

Czapka składa się z czterech 
cząstek (k) i daszka (e). Po 
zszyciu cząstek WIerzchnich i 
takich samych z podszewki 
łączymy te dwa materiały do­
tern, stębnUjemy raz samym 
brzegiem, a drugi raz w od­
ległości 1 cm i wciągamy 
gumkę krótszą o 2-4 cm od 
wymiaru obwodu glowy dziec­
ka. Daszek usztywn iamy płó­
cienną wkładką i cały gęsto 
stębnUjemy . Wf'wnętrzną kra­
wędź daszka ods"ywamy pli­
ską z ukosa i ręcznie przy­
szYWamy do główki z cząstek, 
przesuwając trochę zmarszcze­
nia do boków i tyłu. 

wkładką płócienną i stębnu­
jemy bardzo gęsto na maszy­
nie. Główkę dajemy na pod­
szewce z cienkiego płócienka. 

Na wczasy 

kolonie i obozy 
Zbliża się okres wakacyj­

nych wyjazdów naszych dzie­
ci. czas więc już teraz po­
myśleć o praktycznym dla 
nich ubraniu na upalne, jak 
i chłodniejsze dni lata Po­
dane wykrOje są tak opra­
cowane, aby po wprowadze­
niu małych zmian można je 
było wykorzystać zarówno 
dla chłopców jak i dla dziew­
czynek. 

B l u z a na chłodniejsze dni, 
luźna, dcść dluga, prosta W 

kroju, składa się z tyłu (a), 
przodu (e) i krótkiego ręka­
wa (b). Zapięcie w przodach 
na guziki i dziurki. Dla 
dziewczynek zakładamy w 
przodach prawą stronę na le­
wą, a dla chłopców lewą na 
prawą. Z boków nakładamy 
ukośnie duże kieszenie (d). 
Szyjkę wykańczamy gładko 
lub kołnierzykiem (c). 

S z o r ty czy krótkie spo­
denki (h-j) górą ujmujemy w 
nakładany pasek o długości 
równej obwodowi pasa dziec­
ka lub odszywamy prostą 
plisą od wewnątrz i Wciąga­
my gumę, ale wtedy nie zszy­
wamy zaszewek. Rozporek dla 
chłopców wykańczamy jak w 

każdych spodniach. zaś dla 
dziewczynek zeszywamy 
wzdłuż linii przerywanych. 

M a j t e c z ki - b i k i n i le­
piej dać na podszewce z cien­
kiego płócienka lub tylko w 
kroku odszyć podwójnie (do 
linii przerywany<:h na rys.). 
Wszystkie brzegi wykańczamy 
szeroką lamówką w kontra­
stowym kolorze i wciągamy 
gumki. 

D z i e w c z ę c y s t a n j-
c z e k (f-g) 5zy~emy podob­
nie jak majteczki, zaś dołem 
wciągamy gumę. Ramiączka 
zapinamy na guziczki. 

Na głowę proponujemy u­
szyć czapkę z daszkiem dla 
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Kapelusik składa się z sze­
ściu części główki (p) i ronda 
(o). Rondo usztywniamy 
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Wszystkie elem~nty ubrania 
dziecięcego należy wykonać 
z tkanin łatwych do prania, 
przewiewnych i niedrogich. 
jak płótno bawełniane, lniane, 
harcerskie, madras. kI'etony, 
satyny. frotte lub przerobić z 
kolorowej, nie noszonej już 
przez starszych d<,mowników 
odzieży. 

WykrÓj opracowany jest na 
wymiary: ob. góry = 66-68 
cm, ob. pasa = 60-62 cm i 
ob. bioder = 70-72 cm (bez 
dodawania na szwy). 

Rysunek podany jest w ska­
li l :10, tj . 1 kratce na rysun­
ku odpowiada 10 cm w rze­
czywistości. 
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Rys. z. Hermanowicz 

K
sięgarnia jest mała l cicha. Mi­
mo że leży przy jednej z głów­
nych ulic miasteczka, gdzie za 

<>Jrn.ami turkocą ciągnące na jarmark 
furmalllti, przetaczają się załadowa­

ne po brzegi ciężarówki, życie w n iej 
toczy się zgoła innym trybem. Tyl­
ko raz w roku, we wrześniu maleńką 
salkę zapełnia tłum młodzieży i do­
rosłych oblegających stoisko papier­
nicze. Teraz w maju nie ma tu ni­
kogo. Na zapleczu sterty podręczni­

ków, które właśnie wysyła si ę do 
szkół. Jest sporo roboty z pakowa­
niem paczek, rozdzielaniem ks iążek 

między poszczególne klasy l szkoły. 

W tej oto maleńkiej księgarni 

Rozalia P. pracowała od 1967 roku, 
właśnie w stoisku papierniczym. Po­
południami zasiadała w domu nad 
rozłożonymi zeszytami i książkami. 

Kończyła zaocznie szkołę bankową. 

W księgarni nienajlepiej się działo w 
tym okresie. Kierowniczki zmieniały 
się po każdym remanencie. Manka 
nie obciążały jednak Rozalii. ona po­
zostawała na swoim stoisku. Jej kło­
poty zaczęły się w czerwcu ubiegłe­

go roku po urodzeniu dziecka. Od­
wołajmy się do tego co ona sama na­
plsała w liście do naszej redakcji. 

8 

"W czerwcu 1969 roku urodzi­
lam dziecko i od tego momentu 
zaczęla się moja tragedia. Mąż 
zachorowal i do chwili obecnej 
jest na zwolnieniu lekarskim. Po 
urlopie macierzyńskim chciałam 

un-ócić do pf'ac1l, ale okazalo się, 

my się 

że TUl moje miejsce przyjęli nową 
pracownicę po techmkum księ­

garskim. Kierowniczka poradziła 

mi wówczas że bym wzięła 6-mie­
sięczny urlop bezpłatny, a może 

w tym czasie wszystko się wy­
jaśni ... ". 

N ie wyjaśniło się jednak nic. Gdy 
Rozali~ P. wróciła do pracy, po kil­
ku dniach otrzymała wypowiedzen ie. 
Dlaczego? Kierowniczka księgarni 

Henryka L. mówi: 

- Gdy Rozalia P . poozła na urlop 
maclerzyl-lski zostalam sama, potrzeb­
n e było za.<;tępst wo. "Dom Książki" 

skierował pracownJcę po technikum 
kSl~garsk im. J<>stem z n iej zadowolo­
na Rozalia P . nie miała odpOWied­
niego wykształcenia, my nie sprzeda­
jC'my cukru czy ziemniaków, do ksią­
żek trzeba mieć trochę serca. Ona, 
niestety, niezbyt orientowała się. W 
stoisku papierniczym dawała sobie 
wprav. dzie radę, ale w księgarni nie 
potrafiła pomóc. 

Dyrektor woj ewódzkiego oddziału 

"Domu Książki", któremu podlega 
}{sięgarnia w P.: 

- Jeżeli mamy do wyboru dwóch 
pra{:owników, z których jeden ma 
pełne kwalifikacje, a drugi - żad­

nych, nie możemy zastanawiać się 

nad w yborem. Innej pracy Rozalii 
p. nie mogliśmy zaproponować, bo w 
P. mamy tylko jedną naszą placówkę. 
Ale przecież Rozalii P . może pomóc 
wydział zatrudnienja w Powiatowej 
Radzie Narodowej, organizacje spo­
łeczne, ot choćby Liga Kobiet .. , 

Tyle mówią dotychczasowi przeło­

żeni naszej Czytelniczki. Czy można 
więc dyskutować o decyzji rozwią7.a­

nia umowy o pra{:ę? Nowa pracow­
nica księgarni jest młodą dziewczy­
ną, samotną, jeszcze na utrzymaniu 
rodziny. Rozalia P. jest matką roC'~­

nego dziecka, ma chorego męża, a 
więc w praktyce jest jedyną żywi­
cielką rodziny. M ieszka u teściów, 

zaczęli właśnie wpłacać na mieszka­
nie spóldzielcze. Zaczęli, ale na razie 
musieli na pewien okres zaniechać 

wpłat. Choroba męża i perspektywa 
utraty pracy spowodowały poważne 

lukti w domowym budżecie. Nic więc 
dziwnego, że Czytelni-czka pisze do 
Das: 

"Droga redakcjo - uważam, 

że stała mi się krzywda, że 

"Dom Książki" postąpił ze mną 
nieuczclwte, tym bardziej że wie­
dzieli jakie mam warunki". 

Formalnie decyzji przedsiębior-

siwa "Dom Książki" nie można nic 
zarzudć. Umowa została rozwiązana 

z ustawowym terminem trzymiesięcz­
nego wypowiedzenia, już po powro­
cie Rozalii P. z półrocznego urlopu 
bezpłatnego. Powód - brak kwalifi­
kacji, również nie podlega dyskusji. 

A jednak nie wszystko jest tu jas­
ne i proste. Dlaczego naszej Czytel­
niczce doradzono sześciomiesięczny 

• 
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urlop, co w tym 
"wyjaśnić"? 

czasie miało się P ewnej słonecznej, jesiennej nie. 
dzieli wybrał się pan Michał M. 
do swego małego domku w jed. 

nej z podwarszawskich miejscowoścL 
Mieszkał w nim przed wojną wraz ze 
swoją o dzrlesięć lat młodszą żoną. 
Tutaj przyszedł na świat ich syn 
dziś już dorosły, żonaty człowiek. T~ 
też przeżyli koszmarne lata okupacji. 
Przypadek sprawił, że 1 sierpnla 1944 
roku, żona pOjechała do Warszawy 
l została od-cięta od domu. Wróciła 
dopiero po zakończonej WOjnie, ale 
jakaś odmieniona, nieobecna myśla. 
mi. Pan Michał przypuszczał, że przy. 
czyną tego były cdeżkie przeŻYCia 
podczas Powstania Warszawskiego, a 
następnie w Niemczech, dokąd ją 
wywiezio,no po kapitulCłJcji. 

- Wiedziałam o kłopotach Rozalii 
P . - mówi Henryka L . - chciałam jej 
jakoś pomóc, myślałam, że w tym 
okresie uda się znaleźć dla niej miej­
sce. Nowa pracownica miała wyjść 

za mąż i wyjechać - wówczas Ro­
zalia mogłaby wrócić do księgar-

ni. 

Henryka L. chciała więc jak najle­
piej. no, ale nie wyszło i Rozalia 
została sama ze swoimi poważnymi 

kłopotami. Dopiero po wizycie dzien­
nikarza dyrekcja i kierownictwo 
działu kadr "Domu Książki" stwier­
dzają zgodnie: 

- Nie możemy jej zatrudnić w na­
szej placówce, ale może uda się 

nam po porozumieniu z wydziałem 
zatrudnienia Powiatowej Rady Naro­
dowej znaleźć jakąś inną pracę zgod­
ną z jej kwalifikacjami. Postaramy 
się pomóc ... 

Po powrocie żona wymogła na 
nim, by przenieśli się do Warszawy, 
W realizację tego zamIaru włożyła 
przynajmniej tyle inicjatywy, co mąż 
pieniędzy i wkrótce zamieszkali w 
dźwigającei sie z ruin stolicy. Pod­
miejski domek wraz z hektarem zie­
mi oddali w dzierżawe . Syn dora­
stał, oni oboje pracowali, czynsz 
dzierżawny bardzo pomagał, więc 
nawet niezbyt narzekali na ciężklie, 
powojenne czasy. Tak przeszło kilka 
lat. 

Szkoda, że nie pomyślano o tym 
przed sześcioma miesiącami. 

O tym, jak się pan Michał dowie­
dZlał, że ma rywala , nie lubi wspo-
minać. Panią Michało\\ ą i tego trze- nęło 

PAR ciego złączyły powstańcze dni i noce. szczę 

Podwieczorek 

Kiedy ciocia Fela nabyla 
odkurzacz, satYsfakCji w 
domu było co niemiara. 
Wszyscy z daleka podzi­
wiali nowy sprzęt, a ciocia 
postanowiła z tej okaZji 
ugościć sąsiadów uroczy­
stym podWieczorkiem przy 
serniku własnej roboty. 
Gdy wszyscy już zasiedli 
przy stole, z kąta rozległ 

się nagLe głosik kiLkuLatka 
Walusia: 

Z naszej poczty 

I(rzywdzą 
"Spędziłem cale życie na 

wsi i nigdy nie obserwo­
wałem takiej niechęci rol­
ników do myśliwych jak 
obecnie. Ktoś zza biurka 
wydał zarządzenie, że 
wolno strzelać do psów i 
kotów znajdujących Slę w 
odległoścd stu metrów od 
budynków gospodarstwa. 
Są to bowiem zwierzęta 

"wałęsające się". Pies czę­
sto towarzyszy swemu pa­
nu w pole, pilnuje bydła z 
nieletnimi pastuszkami. 
Niektóre p$y robią to le­
piej nii człowiek. Nie 
"waJęs ają się", spełniają 
pożytecZiI1ą pracę. Kot jest 
wielkUm przyjacielem j 

z odkurzac 

- Mamo, on był używa­
ny! 

I Waluś, który tymcza­
sem rozkręcił odkurzacz 
triumfaLnie pokazał znale­
zione wewnątrz śmieci. Go­
ście spojrzeli po sobie. 

- Może kradziony? 
szepnęła sąsiadka do są­

siadki. 

- Ty zawsze musisz coś 
rozkręcać! - biadała ciot-

zwierzęta 
sprzymierzeńcem rolnika. 
Tępi myszy w zbożu. Jego 
miejsce latem powinno być 
właśnie w polu, w ogro­
dzie, a nie za p:ecem. Dla­
czego myśliwi strzelają do 
kotów, tak potrzebnych w 
gospodarstwie? Kot ni­
szczy ptaki? Nieprawda! 
Niszczą je jastrzębie i ńn­
ne dzikie drapieżn iki. Jest 
dużo bezmyślności w tym 
co robią myśliWi. Wyrzą­
dzają krzywd-ę chłopskim 
domowym zwierzętom, po­
trzebnym, ba, nawet nie­
zbędnym w gospodarstwie, 
a do siebie VI zbudzają nie­
naW1iść rolników". 

J. K. (stary leśJllik) 

M 

ka. -

gorszył się. 

mity sernik 

kupuje! -
sem wuj. 

- Miałam 
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trze­
noce. 

Uczucie zrodzone wśród morza plo­
mIend i sz.alej.ącej śmierci przetrwało 
lata. Oboje nie byli wolni, ale me 
starczyło im ni siły, ni rozsądku, by 
wy rzec się siebie i wiedli - jak to 
SIę mówi - podwójny żywot. Dość 
długo się udawało , aż stało się to, 
co muS1iało nadejść nieuchronnie: 
wszystko wyszło na jaw. Od tej po­
ry pan Michał i jego żona żyli obok 
siebie, utrzymując pozory dobrego 
małżeństwa z uwagi na dorastające­
go syna. Trwało to jednak tylko do 
chwili ~onu żony tego trzeciego. 
Wtedy pani Michałowa poszła za gło­
sem serca: porzuciła wkrótce dom i 
zamieszkała wraz z ukochanym męż­
czyzną. Zapragnęła wtedy gorąco 
nosić jego nazwisko i wystąpiła o 
rozwód. Ale sąd pozew oddalił. Upły­
nęło kUlka lat i znowu spróbowała 
szczęścia, wnosz,ąc ponownie sprawę. 

sąsiadki, aby potem z tym 
większą energią reklamo­
wać jego zalety? ... 

No, ale z używanym od­
kurzaczem to jeszcze pól 
biedy. Co by państwo jed­
nak powiedzieli, gdyby 
handel sprzedawał elek­
tryczne maszynki do gole­
nia z pozostałościami po 
"próbie generaLnej" z czyjąś 
gęstą brodą? Taką właśnie 

przygodę przeżył pan Sta­
nisław C. z Prostek. Sprzę­
cik nabyty w jednym ze 
sklepów oddziału PSS w 
Grajewie, okazał się wsku­
tek "prób" na bakier z hi­
gieną. Nabywca ujawnił też 
niezgodność numeru ma­
szynki z cyframi wypisany­
mi na karcie gwarancyjne;. 

Pan Stanisław skarży się: 
.,Sprzedawca odmówił mi 
zwrotu pieniędzy, twier­
dząc, że maszynka jest 
sprawna i trzeba było do­
kładnie oglądać co się ku­
puje". 

Sądzę, że zarząd oddzia­
lu PSS, poinformowany o 
szczegółach śmiesznej afe­
ry, należycie załatwi re­
klamację pana Stanisława. 
Tylko podwieczorku u cioci 
popsutego odkurzaczem 
nikt już nie uratuje. Caly 
sernik zjadł Waluś. Sam. 
Dobrze, że chłopak był a­
kurat przy apetycie. 

W pierwszej instancji powiodlo się, 
jednak pan Michał zaoponował prze­
ciwko temu wyrokowi i wniósł re­
wizję pro<:esu. Sąd drugiej instancji 
poprzedni wyrok uchylił i oddaHł po­
wództwo. Małżeństwo pana Michała 
istniało więc formalnie również wte­
dy , gdy owej słonecznej, jesiennej 
niedzieli wybrał się do podwarszaw­
skiej miejscowości, by zobaczy'Ć do­
mek, w którym upł ynęły jego szcz,ę­
śliwe lata po ślubie. 
Wóadomość, którą przekazał mu 

dawny sąsiad, była jak grom z ja­
snego nieba: żona pana Michała 
wzięł a ślub z "tamtym"! 

- Była tutaj, pokazywała mi od­
pis aktu zawarcia małżeństwa i za­
p :lwiedzi ala , że wystąpi do sądu o 
podział waszej wspólwłasn<Jści - po­
wiedział sąsiad. 
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Bigamia! wykrzyknął pan 
Mkhal i pobiegł z pO'oĄ."rotem na sta­
cję. Nazajutrz poszedł do adwokata, 
który wystosował pismo do proku­
ratl:ry, donosz.ą c w nim o popełnio­
nym przestępstwie. 

* P rzeprowadzone dochodzenie uja­
wniło. że urzędnik S'anu Cyvvil­
nego po otrzymaniu omyłkowo 

przesIanego do USC przez sąd wyroku 
póerwszej j,nstancji, u czyni ł co do nie­
go należało: sporządził adnotację na 
ma'rginesie aktu małżeństwa państwa 
M., że małżeństwo zawarte pomiędzy 
nimi zostało rozwiązane. Pani M,kha­
łowa wykorzystała ten fakt, choć 
wiedziala, że sąd drugiej instancji 
poprzedni w yro k uchylił. Pomimo to 
wzięła z Urzę<lu Stanu Cywilnego 
odpis aktu ślubu z adnotacją o roz­
wiąza niu swego póerwszego zwiąZlku 
malżeńskiego, zJożyła wniosek o za­
w arcie drugiego małżeństwa i ślub 
odbył się bez prz.eszkód. 

Dochodzenie przeciwko jej nowe­
mu mężowi zostc:ło umorzone, wobec 
braku dostatecznych dowodów winy. 
Twierdził on bowiem, że działał w 
dobrej wierze, b<J pani M ichalowa 
nac mu nie mówiła o UChyleni u w y­
roku sąd u pierwszej instancji. Sama 
to zresztą potwierdziła w swych ze­
znani,a·c h. 

* 
S ąd Powiato ~'y, który rozpat ry­

wał sp.rawę karną o bigamię, do­
wiódł w pelni winę oskarżone j. 

B iorąc jed nak pod uwagę jej do­
tyehczasową niekaralność oraz ro­
mant yczn e pod loże przestępstwa (po­
m im o dość już przecież zaawanso­
wanych lat pani M icha lowej), wy­
dał wyrok bar dzo łagodny: osiem 
mnesię<:y więzienia z zaw ieszeniem 

- na dwa lata. 
BOGAJ. 
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pta- ków za - wisł klucz, w (lo - lc 
jak 1\0 - I'a - li sznur pierwszy 
z mi - ja - ją - cyc h chwil spla - ta 

B~ 
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j) ~ cr I D ~ D I łp 
1. lśni zie - leń łąk, w gó - rze gdzieś pta-ków za -wisł 
2. liść, pierwszy kwiat, mie - ni się jak ko - ra - li 
3. się lu - d:t.k.i los, z bar-wy dnia, zmi - ja - ją-cych 
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t. klucz, wdo - Je IŚlli zie - leń łąk. 
2. sznur pie - rwszy liść, pie - rwszy kwiat. 
3. chwil spla - ta się lu - dzid los. 

1 - 3. Hej, sło - wi - ki, sło - wi ki nie śpie - wa bez was 

, I J "r ~ . . wra- caJ - ('le do swych las, hej, sło - wi - ki, sło - wi - ki, 
r r 

jr r 
I I 
J'r 

hej, sło - wi ki, sło - wi - ki, 
'-11-. -2.-----=-2----.,1..-13-. """:--q-. -----., n I J. ~ :11 ~ ł ±dl 

gniazd, 

$~ 
• caj - cie • do swych gniazd. gmaz - . 

wra -

Sztych. J. Ryncz~ 

POCZET 
KOBIET 

POLSKICH 
OD & DOLZ 

KOSSAK-SZATKOWSKA ZOFIA 
(1890-19&8). Wnu czka znakomitego 
me>larza Juliusza Kossaka, córka Ta­
deusza. Po ukończeniu studiÓv> w Ge­
newie mieszkała początkowo na "'-0-
lynJl;. a na'itępnie na Sląsku Cie­
szynskim. Wal ce o polskość tej z e ­
m i poświęciła zbiory opowiad3ń: 
"Wielcy i mali" li "Nieznany kraj". 
Ale Zofóa Kossak to przede wszyst-

kim autorka po­
wieśó hi stor\'cz­
nych: .. Zlota wol­
ność". ,.Lpl'(n;ckie 
pole" ... Warna" o­
raz wielkiel'(o epo­
su z czasów Wy­
praw kl'zvżo­
wych: .. Krzvżow­
Cy". ..K ról tredn­
wa ty" i .. Bez ore­
ża". Podczas oku­
pacii pIsarka bl'a­
la cz\'nny udzJ<ll 
w ruchu kon "'1i­
racvinym. Aresz­

towand przebywała Jakiś czas 
w więzieniu na Pawiaku. a 11a­
stępnie zostala vvywrieziona do Oświę­
cimia. Lata 1945-1957 spę<lziła w 
Anglii. Po powrocie do kraju wy­
dala wspólnie z mężem, Zygmuntem 
Szatkowskim, książkę o Slo'oĄ iań­
szczyżnie zachodniej pt. "Troja Pół­
nocy". Ostatnim dziełem Zofii Kos­
sak jest opow ieść histof'yczno-oby­
czajowa "Dzóedzictwo", oparta na 
wspomnieniach rodzin nych. 

KOSZUTSKA MARIA (1876-1939). 
W życiu partyjnym znana by la pod 
pseudonimami "Wera" i "Kostrze­
wa". Pochodziła z zubożalej rodz.ny 
ziemiańskiej , spod Kal isza. Z zawo­
du nauczycielka, objęla pierwszą 
swoją posad~ w Łodzi. Tam równIeż 
nawiązała p ierwsze kontakty z. pod­
zóemnym ruchem robotniczym . W 
1902 r. ws-tąpiła dl() PPS, ale wkrótce 
została aresztowana. Rok spędziła w 
C ytadeli, a dwa lata na zesłaniu. 
Kiedy wróciła do kraju, dostała si ę 
znowu w wir walki rewolucyjnej. 
Był rok 1905. Pon<Jwnie aresztowana, 
chora, została przewieziona do szpi­
tala miejskiego. Stamtąd ucieka. 
Mieszkała w Krakowie i w Wiednri u, 
skąd nadsyłala artykuly do prasy 
partyjnej. Po rozłam i e w partii na-

leży do wladz na­
czelnych PPS-Le_ 
wicy. W czasie 
pierwszei wo jny 
światowe; dzi ała 
na terenach oku-
p owanvch przez 
Niemców: naj-
pierw w Łodzi. a 
następnie w War­
szawie. Od 1916 r. 
jest członkiem 
redakdi .. Glusu 
Robotniczego". Po 
zakończeniu wo;­
ny należy d<J gru­

py organizatorów Komunistycznej 
Partii Polski. Z ramienia Komi­
tetu Centralnego bierze udział w 
organizowaniu RaJ Delegatów Ro-
botniczych. W 19?0 r. areszto-
wana dwukrotnie, więziona we 
Wronlkach, po zwolnieniu otrzymu je 
nakaz opuszczenia kra j u na zawsze. 
Mieszka w Wolnym Mieśde Gdań­
sim, w Berlin ie, a następnie w Mo­
skwie, skąd nielegalnie przyjeżdża do 
Polski. W tym czasie interesuje się 
problemamń agrarnymi oraz sprawą 
zacieśnienia sojuszu robotniczo-
chłopskiego. Należy do czołowych 
przywódców pOlski€'go rewolucyjnego 
ruchu robctniczego, do naj wybitn ;ej­
szych teoretyków i publicystów KPP. 
Mimo to w następstwie walk we­
wnątrzpartyjnych zostaje odsun ięta 
od pracy i aresztowana na podsta­
wie fałszywych oskarżeń. Zmarła w 
Moskwie. 
(50) Sł. 
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(c. d. ze str. 3) 

Jedną z. metod maksymalnego wy­
korzystania maszyn i urządzeń jest 
przechodzenie na wielozmianową 

pracę. I w tej dziedzinie są duże re­
zerwy, gdyż jak wykazały badania, 
np. w przemyśle maszynowym na 
pierwszej zmianie zatrudnia się ponad 
67 proc. na drugiej - 22, a na trze­
ciej tylKO ok. 10 procent robotników. 
Mówiąc na ten temat na plenum, 

Władysław Gomułka stwierdził m. illl.: 
•• W wielu branżach, w :nakładach za­
trudniających także kobiety, pracuje 
się na trzy zmiany. Tym bardz.iej 
więc uzasadnione jest wprowadzenie 
pełnej drugiej zmiany w zakładach 
np. przemysłu maszynowego, gdz.ie 
większQŚĆ załóg stanowią mężczyźni". 

Bardzo duże znaczenie dla spraw­
nego działania nowego systemu bę­
dzie miało określeme niewielu, a przy 
tym prostych wskaźników, które uka­
żą CZy zakład wykonuje postawi<>ne 
przed nim zadania. a więc czy jest 
podstawa do zwiększenia zarobkó"\v 
załogl. 

We wszystkich Większych przed­
siębiorstwach rozpoczęły już dzialal­
no~ć specjalne komisje, które zapro­
ponują właśnie takie wskaźniki. W 
skład komisj,i wchodzą: dyrektor 
przedsiębiorstwa, 3-5 jego pracow­
ników, w ~ym przedstawiciele rady 
robotniczej i zakładowej, naukowcy 
i st)eCjaliści. A więc ludzie, którzy 
doskonale znają specyfikę zakładu i 
najlepiej potrafią wskazać te pod­
stawowe problemy, jakie dla dalszej 
pracy przedsiębiorstwa są najwa2-
nwjsze. 

Plenum KC po obszernej dyskusji 
przYjęlQ jednogłośnie uchwałę w 
sprawie usprawnienia systemu bodź­
ców matenalnych. Został dokonany 
ważny krok na drodze usprawnienia 
na.szej gospodarki i wzrostu stopy ży­
Clowej społeczeństwa. 

Trzynasty front 

I uż 80.000 żołnierzy amerykańskich 
l saJgonsklch walczy na 12 fron­

.... tach w Kambodży. Interwenci nie 
QgranicLaJą SJę bynajmniej do dzi a­
łan w 35-kilometrowym pasie l1.ranj­
cznvm. jak to niedawno zapowiadał 
prezydent Nixon, ale posunęli się już 
znacznie dalej. 

Agresja na Kambodżę wywolu~ 
coraz SIlniejsze protesty w USA. 
Przewodniczący senackiej komisji 
spraw zagranicznych Fulbright 
oświadczył przed kamerami telewizji: 
"Decyzja prezydenta o wkroczeniu do 
Kam bodży jest tragedią narodową 
Stanów Zjednoczonych. Kraj prze-ly-

Na wesoło 

Ź A B 

wa okres głębokiego rozłamu, nie 
spotykanego od czasu wojny domo­
wej". Inni senatorowie rozpoczo>..u 
kampanię na rzecz uchwalenia przc.."Z 
Senat rezolucji, która o!creśla 30 
czerwca 1971 r. jako ostateczny ter­
min wycofania wszystkich wojsk 
amerykańskkh z Indochin. Kampania 
ich spotkała się z ogromnym popar­
ciem w społeczeństwie amerykań­
skim. Inny projekt rezolucji przewi­
duje wstrzymanie kredytów na dzia­
łania wojenne w Kambodży. Tak 
więc ol:>ok dwunastu frontów stwo­
rzonych przez USA powstaje trzyna­
SIty, tym razem w samych Stanach 
Zjednoczonych, front zdecydowany~h 
przeciwników wojny w Indochinach. 
Wydaje się. że może stać się on naJ­
bardziej fatalnym dla polityki prezy­
denta Nixona. 

Spotkanie w Kassel 

F laga N RD, powiewająca w zacho. 
dnioniemieckim mieście Kassel. 
gdzie odbyło się drrugie z kolei 

c;,potkanle premierów NRF W. 
Brandta i NRD - W. Stopha., zosta­
la zer-wana i podarta na strzępki 
przez n~ofaszystowskich bojówkarzy. 
Zakłopotany tym incydentem Brandt 
wyraził ubolewanie. ale jak słusznie 
stwierdził premier Stoph: .. Po dwu­
dziesto łatach WTogiej wobec NRD 
polityki rządu w Bonn nie wystan"1.ą 
zapewnienia o pokojowych inten­
cjach, aby mogło dOjść do normal­
nych stosunków". 

Stanowisko NRD na spotkan1u w 
Kassel było jasne i konsekwentne: 
fundamentem normalizacji stosun­
ków między obu państwami musi być 
pełne uznanie NRD przez NRF - w 
sensie prawa międzynarodowego­
jako równoprawnego, suwerennego 
państwa. NatomIast zawarte w 20 
punktach propozycje. z którymi wy­
stąpil kanclerz Brandt. omijają tę 
najistotniejszą sprawę. Brandt wpra­
wdzie, w przeciwieństwie do po-
przedn ich rządów NRF. dostrzega od­
rębność drugiego państwa niemiec­
kiego, ale podkreśla .. jedność narodu 
niemieckiego" j "specyficzne międzv­
n iemieckie stosunki", które powinny 
rozwi jać się między nimi. Stanowi ­
sko takie jest sprzeczne ze stanem 
faktycznym: istnieniem dwóch nieza­
leżnych państwo odrębnych ustro­
jach. 

Obrady działkowców 

P ralWie 400 tysięcy osób 1.hprawi-a W 
naszym kraju ogródki d-zia11kowe, 
których łączna powierechnia wy­

noo.i pona,d 18 tys. ha. KO'I'ZYści oz po-

K A 
- Och. jaka śliczna!-

wykrzyknęła mOJa żona, gdy 
wyjalem z kieszeni małą gu­
mową żab/';ę, skaczącą za na­
cl .~nięctem pompki. Skąd 
masz taką? 

- Starsza? Więc dlaczego 
dała ci żabkę? 

- To upominek Imienino­
wy od jedneJ z koleżanek z 
pracy. 

- Chyba dlatego, żeby by­
lo śmiesznie - odrzekłem, -
Opowiedziała mi przy tym 
starą zresztą anegdotkę o 
dżentelmenie. który wracając 
wieczorem do domu, trącil 
na ulicy żabę, a ta żaba 0-
dezwała się ludzkim głosem: 

siadania ogr6dlków są potrój,ne: wypo­
czynek, gdyż praca na działce daje 
tak potrzebne odprężenie : zdrowie, 
ponieważ dla ludzi z miasta przeby­
waj~ych na świeżym powiellrzu jest 
szczególnie wskazane, wreszcie dodat­
kowy dochód, gdyż z dobrze zagoopo­
darowanej działki o powierzchni ;$00 
m kw. uzyskuje się około 4.000 zł. 

Niestety, mimo uchwał podjętych 
:przez Radę Mlllistrów i CRZZ w 
spra'wie zapewo.:enia przez {>.!"ezydia 
rad narodowych warunków rozwoju 
pracowniczych ogródkÓW d-ziałko­
wych, wiele z tych ogródków jest lik­
w :dowa,nych, a tereny oddawane pod 
zabudo,wę. Sposoby za.pewnienia dal­
szego pomyślnego rozwoju POD były 
ffi. 1n. tematem od'byte,j w Wa,rs-zawie 
VI k onferencji sprawoZJda~z.o-wy-
b orczej KrajQlWej Rady Pracowni-
cz)"Ch Ogródków DziałkQlWych . W 
obradach wziął udział czł-onek BitLra 
PoHtY'C:zmego, p rzew od n i C'Ząc y CRZZ 
Ignacy Loga-Sowiński oraz sekretarz 
CRZZ Irena Sroczyńska. 

W skrócie 
• Blisko 300-tysięczna rzesza hutników 

polskich uroczyście obchodziła swoje świę­
to - Dzień Hutnika . Centralna akademia, 
w której wzial udzial premier Józef Cy­
rankiewkz, odbyła się w Nowej Hucie. 
Delegację hutników przyjął w Belwederze 
Prz-ewod.niczący Rady Państwa Mar iaJJl 
SPychalski. Z okazji święta ponad 1800 
przoo'Ujących pracowników metalurgU 
otrzymało odznaczenia państwowe. Orde­
rami Sztandaru Pracy l Klasy u<lekorowa­
no załogi hut im. F. Dzierźyń&k1ego w Dą­
browie Górniczej i .Pokój" w Rudzie 
Sla.s.kiej. 

• W Warszawie odbyło się plenarne po­
siedzenie Gł6wnej Komisji Ba<lania Zbrod­
ni Hitlerowskich w Polsce. Na plenum 
odczytano list premiera Cyrankiewicza, w 
którym podkreślJł on. it dziatalność Ko­
misji dobrze sruży sprawie ścigania i 1uI­
ran ia zbl'O'dniarzy hitlerowskich. ukazując 
równocześnie prawdę o martyrologU naro­
du polskiego. Wyrazy u zna n ia uczestni­
kom plenum przesłĄł zastępca członka BiU­
ra Polltvczneli!o. nr",ewodniczacy ZG 
ZBoWiD Mieczysła.w Moczar. Referat na 
plenum wygł03ił mlnister sprawiedliwości 
St. Walczak stwierdzając m. In., że "jed­
nym z podstawowych warunków uniemo­
żliw ienia odrodzenia się faszyzmu i po­
wtórzenia jego zbrodni powlnno być spra­
wi.ed1iwe i surowe ukaranie hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych". 

• Delegacja Sejmu. := wicemarszalkier:n 
Zenonem Kliszko, udała 'iię do Korean­
skiej Republiki Ludowo-Demokratycznej. 

• 50 lat istnienia obchodził Związ~k 
Literatów Polskich. zalożony w maJu 
1920 r .. z inicjatywy Stefana Zeromskie­
go. Z tej okazji Orderem Szta.ndaru 
Pracy l klasy udeloorowani zostali 
Ewa S7A!lburg-Zarembin a i Tadeusz Ho­
łuj. 

• Zmarł Leonid Teliga, nasz słynny 
żeglarz, który na jachcie "Opty" odbył 
samotny rejs dookoła świata. 

• Katastrofalna powódź nawiedziła Ru­
munię I Węgry. Wielu ludzi poniosło 
śmierć, zni<;zczonych zostało około 100 za­
kładów przemysłowych, wiele domów 
mieszkalnych w miastach I całli wsie. 

• Fala straszliwych upałów objęła In­
die. Temperatura dochodzi tam do 60QC. 
W wyniku udarów poniosło śmierć 190 
osób. 

• 19 maja minęła piąta rocznica śmier­
ci wielkiej pisarki Marii DąbrOWSkiej. 
Dzieła jej wydane w Polsce Ludowej w 
łącznym nakładzie 2 milionów 35() tysięcy 
egzemplarzy cieszą się wciąt. niesłabną­
cym powodzeniem. Dla swych czytelni­
ków Maria Dąbrowska jest nadal żywa. 

Numer oddano do druku 25.V. o godz. tł. 

~1. V - 6. VI 

NIEDZIELA : 8.00 - Nowoczesność w do­
mu l zagrodzie: 8.20 - Kurs Rolniczy; 
8.55 - Przypominamy, radzimy; 9.05 -
Program dla młodYCh widzów; 10.35 -
"Fujarka" - fUm radziecki (dla dzieci); 
11 .10 - Mecz bokserski: Polska - NRD; 
13.55 - Przemiany: 14.25 - Telewizyjny 
Teatr Lalek : .. Szewc Kopytko I kaczor 
Kwak" K. Makuszyńskiego; 15.25 - Spot­
kanie z pisarzem - Kazimierzem Bran­
dyse m; 15.55 - Impresje Fromborskie; 
16.40 - Teleturniej .. wszystko dla naj­
lepszego"; 17.05 - Teatr TV: .. Ordynat 
Michorowskl" wg powieści Heleny Mnisz­
kówny; 1820 - .. Jeszcze wczoraj..... -
pr. estradowy; 20.10 - .. S11m" tilm 
amerykańSki: 21.40 - PKF; 21.50 - Ma­
gazyn Sportowy. 

PONIEDZIAŁEK: 16.50 - Zwierzyniec; 
17 .35 - Echo stadionu; 17.50 - Programy 
lok.; 18.15 - Polski Film Dokumentalny; 
18.45 - Eureka; 20.10 - Program muzycz­
ny ; 20.40 - Biennale plakatu - reportaż; 
21.10 T eatr TV: .. Celestyna" Fernando de 
Rojas ' a . 
14.25. 15 .00, 22.50 oraz 23.25 - Kurs przy­
gotowawczy - fizyka . 

WTOREK : 9.55 - Język polski (kI. l Ilc.); 
10 .35 - .,Bruno" - film włoski ~ 12.45 oraz 
13.55 - Przysposobienie Rolmcze : 13 .20 -
Wybieramy zawód: 16.50 - Ekran Mło­
dych; 18.45 - .. Cegły i para grafy" - pr. 
p Ublicystyczny: 20 .10 - "Bruno"; 21.35 -
Ogólnopolski Festiwal Filmów Krótkome­
tra7owych . 
14.25. 1500, 22 35 oraz 23.10 - Polltechnika 
TV - rok I - m atematyka. 

SRODA: 9.00 - .. Gemlnus"; 9.55 - Fizyka 
(kI. VIII): 11.55 - Chemia (kI. VIII); 12 .45 
- Wychowanie obywatelskie (kI. VITl) ; 
16.50 - "Łuk I cztery strzały" - film 
polski; 17.05 - .. \00 ton na godzInę" -
film: 17.20 - Programy lok.; 17.35 - Ma­
gazyn ITP; 17.50 - " Codzienny marsz" -
pr pUblicystyczny: 18.20 - "Wyprawy"; 
18 .45 - Magazyn Medyczny; 20.10 - "Ge­
minus"; 21.05 - Swiatowid : 21.35 - PKF: 
21.45 - Film rozrywkowy. 
14 .25 , 15 .00. 22 .35 oraz 23.10 - Kurs przygo­
towawczy - matematyka. 

CZ WARTEK . 815 - Matematyka w szko­
le - cz. I; 9.55 - Język polski (kI. V-VI); 
11.55 - Historia (kI. V) : 16.50 - Ekran 
z bratkiem: 17.55 - Programy lok. : 18 .10 
- Wszechnica TV: .. Sztuka liczenia"; 
18.40 - Giełda piosenki: 1915 - Przypo­
minamy. r adzimy : 20.10 - Teatr Sensa­
Cji: " W Imlemu prawa '·: 21.20 - Lektury 
współczesne' 21.35 - Program filmowy . 
14.25, 15.00, 22.25 oraz 23.00 - Politechnika 
TV - rok I - fizyka 

PIĄTEK' 9.40 - .. Tkliwość" - film ra­
dziecki: 10.55 - W ychowanie obywatE'lskie 
(k!. VII); 16.50 - Aula - sesja XVIII 
(dla młodych widzów) : 17.50 - Programy 
lok .; 18.05 - .. Nie tylko dla pań" ; 18 .25 
- Kraj - tygodnik społeczno-polityczny; 
18 .55 - Teleturniej " Wszystk o dla na jlep­
szego" ; 20.05 - "O życie wroga" - polski 
fUm TV : 20 .30 - Festiwal Piosenki Ra­
dzieCkiej 
14.25. 15.00, 22.50 oraz 23,25 - politechni­
ka TV - l rok - fizyka. 

SOBOTA : 8.35 - .. Wdowa I kapitan'·­
film węgierski; 9.55 - Geogr.atia (kL 
VIII); 10 .55 - Geografia (kI. V), 12.25 -
Nauka o cz!owieku (kI. VIII); 14.00 -
Kurs Rolniczy ; 14.35 - Programy lok.; 
15.00 - M istrzostwa Swlata na żużlu ; 17.15 
- "Konkurs pięciu milionów"; 18.15 -
.. w pięciu portach" - film polski: 18.35 
- Pegaz; 19.30 - Monitor ; ?O 20 - Festi­
wal Piosenki Radzieckie1 : 22.00 - •• Skłó­
ceni z życiem" - tUm USA. 

TV zastTzega sobie możliwoś~ zmian " 
programie. 

- A dale;? domagala adwokatowi, źe to naprawdę 
by Za tylko żaba .• 8ię moja żona. 

Opowiadałem więc, jak to 
dżentelmen polożył żabę ID 
przedpokoju, potem w poko­
;u na podłodze, potem w fo­
telu, potem na swoim tapcza­
nie. bo żabka ciągle była nie­
zadowoLona, a dżentelmen 
nie chciał jej urazić. W koń­
cu, gdy sam ułożył się do 
snu, żabka zażądala, aby ją 
pocalował, co zrobił ze szczy­
towym obrzydzeniem. W tym 
momencie pod wpływem po-
calu-tku, żabka przemieniła 
się w piękną dziewczynę· 

- Nie widzę ID tym nie 
dowcipnego pOWiedziała 
moja żona ID nagłym wybu­
chu gniewu. - Ty też go tów 
jesteś twierdzić, źe to jest 
"tylko" żaba. 

- Ależ kochanie - przera­
ziłem się. - To jest napraw­
dę tylko zabawka. 

Zona rozpłakała się. 
- Musi coś dla ciebie zna­

czyć! Do mnie ta kże mówiłeś 
dawnie; "żabko"._ 

Zona przyjrzała mi się ba­
dawczo. 

- Od koleżanki? - $pyta-
14 pochmurnieJąc. - Które.;'! 

- "lte znasz jej - wujami­
lem. - Tak4 f1lOC1t-O .tarsz4 
pant. 

"Nie zostawia się kobiety na 
ulicy, nawet jeśli jest żabą ...... 

- No { co? - zaintereso­
wala się żona. 

- Dżentelmen wyjf,Jl chust­
kC 6 kieuem ,~ obrz1ld"u-

Rys. J. Królikowsld 

niem wziął przez nią żabę, 
którq polożył w sient. Ale ża­
ba znów łię odezwala: "Nie 
zostaWia się kobiety w aieni. 
Mwd JdU je$t Ż4bq", 

Traf chciał. że właśnie wró­
ciła z podróży służbowej żo­
na dżentelmena, która nie­
zauważona weszla do sypial­
ni. Z miejsca zażqdala rozwo­
du ł nawet ID $qdzie nie 
chciała uwierzyć ani zrozpa­
czon.emu ~żeu7ł..m jego 

Wyrzuciłem zabawkę przez 
otwarte okno. Gdy następne­
go dnia szedłem do pracy ro­
zejrzałem" się, aLe żabki nie 
byZo. Chciałbym ostrzec tego, 
kto ją podniósł (o ile byl ŹO­
naty) i innych: Ostrożnie pa­
nowieJ Zadnych żabek, ko­
ciaków, CZII m1lszek w domul 
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Coraz Więcej nastolatków 
potrafi własnoręeznie zrobić 

różne desery; a dla najmlod­
szych dzieci może mamusie lub 
tatusiowie przygotują podane 
mzel smakołyki? Przecież 

Swięto Dziecka za pasem I 

Omiel,; konfiturami (dość 
łatwy) 6 jaj umyć. i wbi­
jać po kolei do garnuszka. 
Zamieszać. aby żółtka połą­
czyły się z białkami, ale nie 
ubijać. Dodać pół płaskiej ły­
żeczki (od ezarnej kawy) soli 
i 2 łyżki wody albo 1 łyżkę 
wody I jedną mleka. Znowu 
starannie wymieszać. 

Na dużej patelni roztopić 
łyżkę masła lub margaryny, 
następnie wlać masę jajeczną 
j smażyć ją na małym ogniu. 
Zajrzeć pod spód omleta. 
unosząc go lekko nożem, czy 
już się zrumienił. Nic nie 
szkodzi, jeśli nadmiar masy 
jajecznej podpłynie pod spód 
i też się zetnie. Gdy masa ja­
jeczna jest na wierzchu jesz­
cze lekko §Cięta, ale już tro­
chę galaretowata, trzeba omlet 
tak podważyć szerokim no­
żem. aby złożyć go na pół i 
od Tazu zsunąć z patelni na 
ogrzany talerz lub półmisek. 

Do złożonego omletu, w śro­
dek. włożyć łyżkę dżemu lub 
konfitury i podawać. 

Krem ezekoladowy (trud­
niejszy) .. jajka, 15 dkg 
cukru (około 3/4 tzklanki), 
szklanka śmietany (najlepsza 

PYSZNE 
DESERY 
będzie śmietanka kremowa, 
ubita, ale może być I inna), 
2 płaskie łyżeCZki żelatyny. 
Przygotować dwa naczynia: 

miskę do ucierania żółtek z 
cukrem I np. kamienny gar­
nuszek do ubijania piany. 

Zelat·ynę przesypać do pół 
szklanki zimnej wody i zosta­
wić, aby nap~zniała. na oko­
ło 10 minut. 
Każde jajko tak rozbić, aby 

tółtka można było przelać do 
miski, a białka 10 garnuszka. 
Do żółtek wsypać cukier. od­
bierając z niego jPdną łyżkę 
do usztywnienia piany. Teraz 
utrzeć żółtka % cukrem do 
białości, posługujq<> się pałką, 

Wymieniamy 
doswiadczenia 
Dziś - wszystko dla dzieci! 
K. L. z Poznańskiego pisze: 

"Zabawki nierzadko już po 
jednym dniu zabawy stają się 
dla dziecka nieciekawe i od­
rzuca' je. Ja postępuje tak: 
gdy dziecku zabawka sprzy­
krzy się, chowam ją i wyj­
muję dopiero wtedy. gdy 
dzieciak już zupełnie o niej 
zapomniał. a więc po 2-3 
miesiącach. Wtedy ta sama 
zabawka sprawia nową ra­
dość. jest znowu ciekawa. 
Proszę spróbować l"~ 

Słusznie. To stara prawda 
Psychologiczna, dotycząca jak­
że często i dorosłych. 

Lucyna z pow. Chełmno 
na początku roku szkOlnego 
kupiła córce farbki wodne w 
plastikowym pudełeczku z 
przykrywką. Obecnie farbki 
zużyły się. więc Czytelniezka 
WYmyła pudełeczko. kupiła 
nowe farbki. ale na tekturce 
(o wiele tańsze) Oderwała je 
od tej tekturki. po ezym 
wkleiła do plastilrowego pu­
dełka. Takie pudełko jest 
praktyczniejsze od tekturki. 
bowiem farbki nł~ ocierają 
się o ksiązki I z~ty, nie 
niszcza też teczki. 

Lucyna Siedlecka pisze: 
"Czasem tak bywa, ze w 
sklepie nie ma śpioszków dla 
dzieci, ale akurat są rajstopy. 
wi~ się je kupuje. Gdy dziec­
ko zaczyna chodzi'Ć, r~uje, 
wierci !lię I kręci - rajstopki 
ZSuwają się I trzeba je co 
~hwila poprawiać. Poradziłam 
sobie w ten sposób, że zro­
biłam rodzaj szeleczek. Z 
Pl"ZOdu mają one pętelki. lako 
UChwyty do guzików przyszy­
tych do rajstop. za§ oz tyłu 
skrzyżowaną gume szelek zao­
patrzyłam w tabkl. które słu­
żą do przytrzymywania raj­
stoP. Naturalnie, guma must 
być luźna. Teraz dz;eciak mo­
te się kręcić ile chc~ a raj­
stopy nie opadają". 

\-uaoystaw h ' . Jd>l ojcem 
trojga dzieci i dobrze wie, co 
to znaczy pranie pieluszek. 
Wymyślił więc taki sposób : 
"Bandaż tnę na paski długo­
ści 50 cm, składam na pól i 
w środek wkładam cienki 
pasek waty. Taką podkładkę 
wsuwam pod pieluszkę i ... po 
kłopocie. Gdy dziecko pod­
kładkę zabrudZI, po prostu 
spala się ją , a pieluszka po.­
zostaje czysta. Oezywiście. 
pieluszki wciąż sj~ pierze. ale 
nie ma na nich śiadu zabru­
dzeń, plam czy zażółceń. Są 
stale świeże" . 

G. K. z Kartuz opisuje jak 
przyszywa skórzane łaty na 
łokciach fartuszków szkolnych 
lub na kolanach u snodni 
swoich dzieci. Skórę bierze ze 
starych torebek, teczek lub 
portfeli. Wycina owa) o dłu­
gości 15-16 cm. a szerokości 
10-11 cm. Jeśli skórki są 
mało elastyczne. wówczas ich 
spód przeciera kilka razv 
pumeksem, a wierzch naciera 
gliceryną; w razie potrzeby 
- maluje Wilbrą. Potem cały 
brzeg skórzanej łaty obdzier­
guje mocną nitka. Przyszywa­
jąc łatę, chwyta za to ob­
dzierganie. a nie za skórę I 
w ten sposób. nawet gdv ła­
tana rzecz ju~ ~ie do użytku 
nie nadaie. sama łata służyć 
może 1eSZ<'ze przez wieje lat 

Ikrota P, ma 15 lat 1 zbie­
t'a płyt-v Aby sobie ułatwic' 
prace przy ich porzadkowa­
niu, wzięła spore pudełko po 
butach I wkJeita ~. nIe kilka­
naście przegródek. w odległo­
ścf co 1-2 cm Każda prze­
gródka jest wyższa 00 po­
przedniej o l cm tak. by 
można było na niej napisał 
nazwi.,~o wykonawcy pi~"'n­
ki. Dziekl temu nie tn:eba 
przewr~ać całetto zbioru 
płyt. al~ od 1':1ZU ~ie~a się po 
potT"7.phna 

~ękujemy, przesyłamy na­
erody. 

łyżeczką lub łyżką. Następnie 
trzepaezką ubijać pianę (do­
dając odrobinę soli), aż będzie 
bardzo sztywna. Wtedy dodać 
do niej łyżkę cukru I dalej 
Ubijać, aż piana zaeznie się 
rwać (trwa to kilka minut). 
Szklankę z rozpuszczoną 

żelatyną wstawić do %estawio­
nego z ognia garnuszka z go­
rącą wodą j poczekać. aż się 
żelatyna rozpuści. Tymczasem 
utrzeć 113 tabliezki czekolady 
lub wziąć 2 płaskie łyżeczki 
kakao, rozmieszać je w 118 
szklanki Ciepłej wody j wlać 
do szklanki gor~<,ego mleka. 
Mieszać. zagotować I ostu­
dzić. Tę czekoladę wymieszać 
% rozpuszczoną żelatyną I gdy 
trochę przesty~nie, powoli 
wlewać do ublty<,h żóltek, 
wciąż ubijając masę trzepacz­
ką do piany. Tf>raz można 
pracę przyspieszyć wstaWiając 
masę do U>dówki, ale bardzo 
ostrożnie! Skoro tylko zauwa­
tymy, że masa zaczyna lekko 
tężeć. musimy ubijać ją od 
nowa. delikatnie - dodając 
0'0 niej powoli ubitą pianę, 
na przemian ze śmietanką 
(ubitą lub nie) . Gdy już połą­
czymy te składnIkI. wstawia­
mv krem do lodówki lub w 
chłodne mieisce i czekamy aż 
cafkowicie stężeje. 

Jeśli korzystaliśmy ~ ubitej 
śmietanki, zostawmy jej tro­
che do przybrania kremu. 
Jeśli nie przybierzmy 
krem owocami z konfitury. 
Można też do niego doda~ 
trochę suchych herbatnicz­
k6w lub Innych c;astpczek. 

Mus jabłeczny (bardzo łatwy): 
Trzy białka ubić trzepaczką 
na sztywną pianę. Dodać do 
niej 3-4 łyżki cukru-pudru i 
jeszcze ubijać. aż będzie się 
t;Wać. Wtedy dodać fi liżankę 
przecieru jabłeeznego (ze 
słOików) I lekko wymieszać. 
Podawać z bezikami. wbitymi 
w masę, i przystroić owoca­
mi z konfitur lub dżemem 

I.G. 

"Trzeba by lo mieć rzeCZ1/wiscie amelską cterpliwość -
napisała w naszej ankiecie "Ty t Twój dom" Helena M. -
aby nauczyć dzieci pomagania w kuchni oraz najprostszych 
czynności kulinarnych. Ale dziś tego me żałuję. Opłaciło :się. 
Cala mOja trójka, dwie córki i syn, potrafią nie tylko sprzą­
tać i zmywać. ale także przygotować sobie - a czasem ł 
nam - mniej skomplikowane posiłki. Wiem, że gdy będq 
starsi, dadzą sobie radę z gospodarstwem domowym i po­
trafiq docenić związane z nim prace". 

Nie wolno mówić dzieciom: "Nie kręt się po kuchni! Nie 
przeszkadzaj!" Nie wolno w nich gasić chęci pomocy i 
entuzjazmu do podejmowania tych prac, które wykonuje 
matka. Niech pomagają w obieraniu jarzyn, w ich płuka­
niu, mieszaniu, gotowaniu! 
Naukę trzeba oczywiście zaczynać od spraw podstawo­

wych: "Zanim mi pomożes?, umyj najpierw rączki i przy­
czesz włoski". .,A teraz przygotujmy sobcie wszystko, co 
nam będzie do pracy potrzebne". Ważne też jest. aby 
dziecku dawać wyraźne, jednoznaczne polecenia i zawsze 
tylko jedno. Dopiero, gdy wykona to jedno zadanie -
można mu zlecić następne. 

Nie okazujmy zniecierpliwienia! Wiadomo przecież, że 
każdy początek jest trudny i pierwsze próby mog.ą być nlie­
udane, niezgrabne. 

Od początku trzeba też, niby mimochodem, zaznajamiaĆ 
dzieci z najprostszymi sposobami ułatwiania sobie pracy w 
kuchni. Uczyć, że np. szklanka mleka - to ćW I erć litra; 
że kostka margaryny waży 25 dkg, więc jeśli nam potrzeba 
5 dkg, trzeba tę kostkę pod2Jielić na 5 części; że w torebce 
mąki cz.y cukru jest l kg, zatem połowa to będzie pół kg. 
Uczmy też dzieci posługiwania się wagą, pO'{aŻInY im w 
jaki sposób rozbija się jajko, jak oddz.iela się żółtko od 
białka itd. 

Jeśli można coś ciąć nożyczkami, jak np. koperek, natkę, 
szczypiorek, to zlećmy tę pracę dzieciom. Starsze dziecko 
trzeba już uczyć posługiwania się nożem i siekania nim na 
deseczce (naturalnie pilnując. by robHo to umiejętnie , nie 
skaleczyło się) . Dzieciom bardzo imponuje, że pozwala im 
soe posługiwać nożem, bo czują się dzięki temu doroślejsze. 
Trzeba też uczyć je posługiwania snę sprzętem ułatwiają­
cym pracę· Przeciąć jajko na twardo aparacikiem albo 
ucierać jabłko czy ziemniaki na tarce, z wbitym w produkt 
widelcem, bez kaleczenia paluszków - to już duże osiąg­
nięcie! Nawet mielenoe przez maszynkę, czy ubi janie pia­
ny trzepaczką - może być doskonałą zabawą, gdy mama 
patrzy i tylko dyskretnie pomaga. 

W mi.arę upływu czasu trzeba nauczyć dzieci posługiwa­
nia się kuchnią gaz.ową. Oczywiście, najpierw wolno im bę­
dzie zapalać gaz tylko przy mamusi. jedynlie w jej obec­
ności regulować ogień I dotykać garnki wyl'ącznie przez 
szmatkę, aby się n ie oparzyć. 

Bardzo warto nauczyć dzieci korzystania z książki ku­
charskiej, tłumacząc przepisy na język łatwy i prosty, 
zwracając uwagę na kolejność czynności, które trzeba wy­
konać w odpowiednim porządku. 

Od pierwszych chwil należy też dz.ieci uczyć estetyki, 
apetycznego podawania potraw. Na początku wystarczy 
uwaga ' "Tu dodamy listek sałaty, bo to witaminki" lub: 
"Posiekaj troszkę szczypiorku, bo jajko bez zielen iny jest 
smutne". 

A gdy dzieci już samodzielnie przygotują np. śniada­
nie, pochwalmy je za ich trud! Nasze słowa uznania będą 
dla nich najWiększą nagrodą I satysfakcją. 

Oceniamy odzież dla maluchów 
"Przyjaciółka" wraz z Biurem Współpraey z 
Konsumentem "Opinia" ogłasza ankietę do­
tyczącą oceny odzieży dla dzieci w wieku od 
O (od urodzenia) do 7 lat. Zamieszczony na 
od,":,rocie formularz ankiety należy wypełnić, 
odcląć w oznaczonym miejscu i przesłać pod 
adresem: Biuro Współpracy z Konsumentem 
.. Opinia", Waraawa. Tamka 38, do 15 czerw-

ea br, z dopiskiem na kopercie • .ANKIETA 
- DZIECKO". Jeżeli zakupy d~tyczą Więcej 
niż jednego dziecka do 7 lat. to w ankiecie 
należy oceruć odzież kupowaną tylko dla l 
dziecka. Wśród uczestników ankiety zostaną 
rozlosowane nagrody w postaci 60 bonów 
po 250 zł - do zrealizowania w Domach 
Towarowych. 

DANE OSOBISTE WYPELNIA.JĄCEGO ANK1ET~ 

Nalwisko i Imle .............................................. . 

................................. _- ..................................................... . 

Adrel ............................................................................. 

........................................... _ .............................. _-

Wojewbdztwo _ ....................................................... . 

., Odpowiednie ))Odkreślił. 

Miejsce aamieazkaDia: .) 

- wleł 

- miasto 

Zatrudnienie: ., 

- praca aarobkowa 

- własne łOSpodarstwe .. 
wiejSki .. 

- &Ospodantwo d~mow. 
I wycbowanie daieci 
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TECI JADĄ. 
KOLONIE 

Do wakacji już tylko 
pa.rę tygodni. Najwyższy 

c'us na decyzję iak je 
spędzić. Rodzice wysyłając 
swe pociechy na kolonie i 
obozy proszą O wy jaśnie­
nie wielu wątpliwości 

związanych z organizowa­
niem lata ich dzieci. 

.. W zeszł} m roku moja 
dr.lt'.'iędo letrua Ka.<;.ia­
p157.e Anna Z. - je-chała 
n'!. kolon:e dwanaścIe g<)-
cihl n Ct.y w tym I'oku z 
prz.ewo/'.<1m! zmieni SIę 

cos na leps.r.e'?" 

"Zalat 1,\ iając k<YI()nie 
d/.It"('hcJom s.t.I·aeilam parę 
dni pracy. C/.y Ole można 
by uprośc I ć formalności '?" 

.. Zakład pl acy męża i 
filój me organl/.uje kolo­
nii i na.w..e dZiieci mogą 
je-';'dzić tylko ze s/Jkołą. 

Ale szkola. nie wiem dla­
czego. urzadza wakacje 
tam, gdZie nie ma anL wo­
dy, an,i lasu ..... 

Ch .. c coraz wlęcej d.r.ieci 
Kr.rzysta z różnych form wy­
poczyn.ku letn,iego (w ubieg­
łym rr~ku już bl isko jedna 
cl:warla ogółu uprawn.ionych 
spęd/.ała w a:ka-cje pot.a miej­
Slcem l..amies.okanial. to jed­
nCl·k w iele klopotow z Ol'@ni-
7~.wanl em lata WCIąŻ jes/7,c'l'.e 
nie ~)s.tało r07.wią/-<Lnv(·h . W 
nadehud7.qe.l'm s.eE.onle w 0-

bO/.cC<:h l kolo,nlach weźmie 
ud/Jial ponad pół·lo.ra ml·lion.a 
uczni-ów, tl'.t.ys.ta g.iedemd/-Ie­
S<ląt tysięcy odpoc'l.ywat bę­
d,,;e na pÓłkołrmia<:h. WC7'.ćl­
s<a.ch w mieście i ośrodkach 
wv~z.\' nk()wych . Ponadto 0-

k,)ło półtora mdion,a młod7.le­

'f v skorzysta /'. Inn\'ch form 
Wypoczynku: z wczasów u­
rzadzanych przez różne orga­
nizac je i zakłady pracy, oraz 
z wC/'.i:i.',.ów rod/.innych. 

• 
Mimo, że 1łkcja wypoc/,Jn­

kIl letn iego j€'Slt cOI·a/. le-piej 
pr··/. \' g l~t'()w.l'wana. nie bl'ak i 
b,)ląc/.ek, powt.aI'/'..aJących się 
kCl7.ctego roku. Pierw.v.a, to 

~pra'" a przewozu d/...ieci. Ko­
niec roku szkolnego zbiega się 
z masow\'mi w"jazdami na 
urlop. Tegol'oczne zart.ądi'.e­
nie Ministra Oświaty o wcze­
śniejs/.::vm zakońct.eniu roku 
S7,kolnt>go (kla y ósme-
dwun.astego, a pow,slale-
d;:i ewiętnas tego czerwca) zla­
godzi kłopolY pr·zewot.Owe. 
PI7.ejechać będzie więc lat­
wiej. J ak wrgląda joona>k 
sprawa lokaliz.acji kolon.ii? 

• 
Ann.a Z . niedawno w jed­

nym z dl.ien.n ikow przeczyta­
la ogłoshenie: S/,koła do wy-
najęcta w miejscowości M. 
DOSlk()na.le warurułd klima-
tycz.ne. Możliwość zakwa:te­
rowa nia 500 d/Jieci. Oferty z 
propozycj.am i ... 

"Nic t. tego nie r07..umiem 
- pis,t;e n.ast.a C/.ytełnkz.ka. 
- Dlact.ego w ta.kim razie 
szkoła mojej Kasi nie wy­
d.r.ie6..awi jakiejś p ięknej t y­
Slącla ~l< i w góeach '?" 

Obieklow kolonij,n.\'c h bę-
dących własnvś<:ią zak ładów 
pl'a-cy i instytucji jest obecaie 
około szesciuseL Resrt;lę. a 
więc pona,d cztel'y i pól t.ysią­
<:a Sltanowią po prog.Łu S'Z)ko-
1y, za.m i entają.ce Się latem w 
ośrodki wakacYjne. Nietrud­
no sobie wyobrazić przetargi, 
kto i 7.<1 ile wydzierżawi 
S'hkolne izby na lato. Gospo­
d<łJrt. terenu, kierownik Wy­
dr.iału o-światy PRN j~t 
wciąż osobą mającą tu głos 
decydujący. a o wydt.ierża­
wieniu S'l..ko ły organizalorom 
koloaii decyduje ich zamoż­
ność. Nic więc dziwnego, że 
szkoia podstawowa Kasi dys­
ponuJąca tylko fUlOduS'lkm ko­
mitetu rodzicielskiego, nie jest 
:i'.adnym konkurentem dla za­
kladu. kltorY na wakacje dz.ie­
ci swoich pracowników może 
pr/.:e"/-naC7.Yć kilkaset tysięcy. 
Aby r.mi ·enić tę s.ytuację 1\'li­
nis terstwo Oświaty w najbliż­
szym c-r.asie usiali normy obo' 
wiązujące wszystkich w rów­
nym siopniu. I bogatych wuj­
ków (7.aklady pracy) i ubogich 
krewnych (sv.koły). 

"Ost.atec7Jn,ie mniejs.z.a o 
miej,s.('owość - p1S7..e Anna Z. 

ANKIETA 

WIek d ziecka dl a klórego kupujesz odzi eż: 

_PIet: d zie('ka: d7iewczynka, chłopiec (odpowiednie podkreśl' 

- Najważniejsze jest to. by 
dl.ieciakt w!'ocilv z wakacjl 
opalone i rozesmlane, no i że­
by pl't.ybylo im choć po parę 
kilo." 

• ° Slprawach wyżywien,la na 
kolonia<:h mowi się od WIelu 
lat. Rodl.ice /..alą się po pien\­
sze na ntera-cjonaln~ć posi t­
k0w (dużo potraw mącz­

nych, malo białka i owoców) 
i dysproporcje ży\\:ieniowe 

międt.y pos/.:-cl.ególnymi kolo­

niami. Pisaliśmy o tym ob­
S/.€I'Ole w zeszlym roku. ale 
od tamlego c/.asu jeszcze ni<: 
Się me :r,;mieniło. Suma czter­
n;;ścle i pól zlot'ego je,s.t nada l 
pocLs.taW()wą slawką d/.:en ną 

na wszy tkich koloniach. ° 
dodatkowych dopłata-ch decy­
dują sami organ,iLalorzy, w 
zale~noś.ci od !.ego jakimi fun­
du~/.am.i dysponują· 

• 
W nad-chodzącym se:r.on ie 

kor;;yst.ną zmianą jest to, że 
opłaty za dZi eci uzale~nione 
będą od dochodu pn:ypadają­
cego na jednego członka 1'0-
dt.lny, nie L.aś jak dotychczas, 
od zarobku rodziców. Mini­
sterstwo zaleci ło także. bv dla 
ws/-ysl!och d 1..: ec i Z rodz.i n, w 
klOl:ych Z..3 robki przypadające 
lt.ą. 1 . osobę nie pn~.ełua{;zają 
500 złotych miesięCZnie, L.na­
lazły się przede wszYSltkim 
m l{)jsca na kolonia-ch. OcJpad­
rli e ŁakiJC w bieżącym s-ezonie 
wiele wymaganych dawniej 
1.H.nalności, m. in . zakłady 
procy nie będą musia ły JU~ 
pos",,;adc/.:ać wysokości 7..a­
robków . W ysta rczy w tej 
sprawie pisemne oświadczenie 
rodziców. 

Ws;;yscy byśmy chcieli , aby 
d/.iLCl wyniosły z wakacji jak 
•. ajtepsze wr·ażenia . Ale te I..a­
lry.ą w I.ina<:l.lnej m ier/.e od 
prz\~()towania i kwalifikacji 
opiekunów. W nadchodzącym 
S<:.'zt1nie li<:L.ba wychowawców 
wzrosnle do 80 Ł .\ ·sięcy. Wśroo 
n ich większą n.iż d{)t.\ ch<''7ds 
g. uPG stanowIć będą stude-n.c l. 
ktOlt.y zobov,:iąt.ani są jedn~lk 
do odbycia kU I'SU prt..l'golowu­
jąi'ego i-ch do podjęcia t.rud­
n\'ch oly)wiązków wychowaw­
ct.vch. 
Za powiadają się więc zmia­

ny na lepsze. Część z ni<:h da 
się L.reallzować już w tym se­
:ron l~. lnne miejmy nadziej ę w 
fulbtępnym , 1971 roku. 

KRYSTYNA WYDZGA 

~"vmleń cZest"1 oo7.ie>,y dzi ecięce j za-
!- "pi~, "'_ ('ią~ o,lalniee:o roku 

Irodzaj odZIeży I rod7.aj s urowca--
(welna. hawelna . 
"ztuczlle ",lokno) • 

" e~ li zakUp na­
slręt"7:11 trullnoś­
:i wsta w znak X locena zakupu (wslaw znak X w o<Ipo- 1 

wiedniej rubryce) 

jestem zadowolona I uie Jestem 
zadowolona 
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WymIeń c1'eści garderoby dziecięcej. 8zyte we wlasnym zakresie (jeżeli dla dziecka nie szyjesz 

w domu. wpi~ .Iowo NIE) 
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Korzystne partnerstwo 

G d y Irena W. z Łodl.i owdowiała i po.zOl5tala sama 
z Ll'ojgiem d zie<:L , stanęła przed prOblemem natych­
mi astowego podjęcia pracy zawodowej. Ale gdzie. gdy 

ma się ukoticzonych zaledwie pięć klas szkOły podstawowej? 
Przy jęŁo ją wres7"cie do fabryki, jednakże z zastrzeżeniem. 
że musi się dokształcać. Dt.biaj Irena W. ma już świu­
de-ctwo ukonczenia 7 klas i zawód. Kto wie jednak. jakby 
się skończyła jej nauka, gdyby nie pomoc nau-czydeli. 
W Łodzi b owiem, staraniem Ligi Kobiet i ZwiąZlku Nau­
<:7.ycieL<;t.wa Polskiego zorganizowano beZlpla.tne korepety­
eje dla większości d oksz.t al c aj ą-cy-ch się kobiet. 

Szukając pra~y w różnych zakladach na terenie WaJlbrzy­
cha, mieSlt.kanki tego mia~ta. P elagia K . i Stefania J. przez 
wiele lat słysza l y odpowiedź: nie ma wolnych stanowIsk 
dła kobiet. Dzisiaj obie są już zatrudnione, także dzięki 
miej cowej Lidze Kobiet. która wrat. ze Związkami . Z a.wo­
dowymi przeprowadt.i ł a kontrolę .,męSlkich" stanowisk pra­
cy w różnvch zak ł adach, wygoopoda.rowując dla miesz.ka,t1ek 
swego miasta wiele ciekawych i d obrze płatnych miejsc. 

* 
W spółpraca Ligi Kobiet ze Związkami Zawodowymi 

przynosi d obre owoce. W ka7Ałym wojewódZltwie, w 
każdym poWiecie jest się czym pochwalić. potwier­

d /.i ł o to ostatnie plenum Zarządu Glównego Ligi Kobiet, 
poświęcone o m qwleni u wspólnego działania. 

- Liga Kobiet znajdowała od początku wsparcie i po­
parcie w ruchu zawodou'Ym - powiedziala prowadząca 
obrady. pl'l.:ewodnicząca Zarządu Głównego Ligi Kohiet 
Maria Milczarek. - Zmiany wynikające z nowego sposobu 
gospodarowania stwarzają jednak potr.ze bę większego uaT-c­
tywnienia środowisk w miejscu za mieszka-nia, co leży w in­
teresie tak L ig i Kobiet, jak i Związków Zawodowych. 

Po pl'ob lemowym wprowadzeniu d::> dySkusji sekretarza 
ZG LK 1\'1. Mroczek. z trybuny raz po raz padały przykłady 
konkretnych osiągnięć. Mówiły o nich m. in. : Danuta 
Mikołajczyk z L odzi, Halina MorzeńSIka z Kielc, Alina 
Miekl.arek z Wroc ławia, Melania Wil:kiewicrz z Lublina., 
Alfreda Kuczer. J<a 7. Katowic, Weronika Rzec7.onk.a z Rze-­
smwa i Maria Wini arzowa, kiel'Own,i<:zka Wydziału Socjal­
nego ze LK z W a,rszawy. 

W s pólne działanie planowane jest nadal. Będzie Ono kon­
tynuacją podjętej prze<i czterema laty przez Prezydium 
CRZZ uchwały ustalającej za.sady wspólipl'a<:.Y, jrukże ko­
J'/.ystnego dla obu g.lron partnerstwa, do którego władze 
zwią/.kowe oraz Liga Kobiet przywiązują w dalszym -cią,~1J 
wielką wagę. Dlatego ty m ciekawym obradom przyslu­
chi wał się pr/.ewod niczą.cy Centralnej Rady ZwiąZlków Za­
wodowych, Ignacy Loga-Sowiński oraz sek:rel..a.rze - Irena 
S['O(,"Zyńska i Wiesław Adamski. 

* 
Kobieta za ladą skilepową. w todze sędziego, za kierO"N­

nicą aut()busu. w mundurze milicyjnym ... Cóż aziwne­
go, że pTacown ików .• w spód n i-cach" spotykam.v C() 

krok, skoro kobiety slanowią 40 procent ogótu za'br'ltdnio­
ny~h w naszym kraju. 

To cieszy, ale każe też pamięlać. że większość z nich 
mw;i dźwigać na swvch barkach t.akże obowią.7Jki zwią:r.a.­
ne z pl'owadzen iem domu. z wychowaniem dzieci. a częsro 
rownież z działalnością społeczną. Być do brym pracowni­
kiem i jednocl.eśnie n ie zaniedbywać in,nych obowią'l,ków, 
lo s7.tuka nie lada, kŁórej - Co tu ukrywać - nie kaWa 
pl'acownica po~rafi sprostać we wtas.nym zakresie. 

Liga Kobiet i Zwią.zki Zawodowe postawiły więc 90bie 
wspólne 7.adanie: w większym niż dotychC'UclS stopniu po­

móc c-Lterem miliollom pracują.cych kobiet w stworzeniu 
taldch warunków, aby mogły pogodzić pracę zawodow", 

z obowiązkami rodzinnymi. 

W realiza<:ji tego zadania pomo.że podjęta przez Lig~ 
K o bi et u<:hwa ła, która zakłada m . ~n.; 

• pomoc kobiecie w przygotowaniu. podejmowaniu i k()n~ 
tynuacji prac)' zawodowej . A więc ułatwienia w podno.'>7.e­
niu kwalifikacji. s:r.koleniu, prowadzenie in[ormc.-cj i i po­
radnidwa zawodowego. a co za tym idzie torowanie ko~ 
b ietom drogi do szerokiego awansu, do spoleczno-politycz ... 
nej aktywizacji ; 

• zagwaran.towa nie pracującym kobietom pomocy w pro'" 
wadl.E>niu gospodarstwa, wychowywaniu dzieci , organizacji 
wy pocr.y n ku . A więc zwiększenie ilości kolonii i obozów, 
or!~ani7,()wan ie opieki nad ludimi starymi. roz\,vinięcle sieci 
handłowej i usługowej. r07:wój pra<:y chałupni~,t;ej. lep.<;.ze 
7,30pa trl.en ie rynku w zmechanizowany sprt.ęt gOSopodarsrtwa 
dl}mowego. 

Dotychczasowe wyniki wspólpracy są rękojmią, że rów­
nież wv(yc/.One zadania będą pomyślnie Il'ea tiwwane, tym 
ba rd t. ie - że - jak to pOdkreśliła Irena Sroczyńska 
uchwa ła Ligi Kobiet będzie te-i: uchwałą Obowiązującą, 
wszystkie ogniwa związkowe. 

E.K. 

N 
N 

d 



~ICZYIHNICY PISZĄ nP RIYJACIOt KAIJ OD P O t~ 'AD.Af~ 

RÓŻNICA 
WYKSZTAt.CENIA 

.. NIEWYKSZTAL{,ONA" pi­
sze : "Mam 21 la t. a On 26. 
POJ:n",li śmy si ę na w cza sac h. 
J estem ła.dJlą dzi e",cz~·m\. 
mam powodzen ie. a le podoba 
mi się tyłko On. P isujemy 
ezęsto lis ty (d:tieJi nas 500 
k m). On koniecznit' c h ce się 
ze mną ożenić. byłam u nif'/!,o 
'" domu. rod zice mnie polu-

POS A G 

LUCYN '. S. pisze : ,.W t ym 
r oku kończę SZliOłę podsta.wo­
w~ i ('hcia,łab3'm dale j się u-
4':zyć. W domu s p o l3'k a m się 
jcdnak t )' lko z w y mówkami. 
Stałe słyszę : .. Po eo ci szkoła. 
wyjd z iesz za mąż i do czego 
potrz('bna ci nauria?" J\:I~'ś la­
la m o szkole zasadn iczej -

MOCZ E N,I E NOCNE 

bili. Ja też go kO('ham, ale 
drę<,zy mnie jedna s praw a , o 
klól'ej On nie wit' i na w e t 
się nie domyśla. "stydz~ Się 
napisać mu. że ultOncL.yłam 
tylko szkołę podstawową i to 
specjalną. Boje; się. że gdy 
On się o tym dowie. to zerwie 
ze milą. albo kir(]:rś . gdy już 

będziemy małicńslw('m, '" 
kłótni mi to wYlwmni. Ł 

Jes tem sierotą od 11 rokU 
ży<,ia. ale i przedtc'm nie mial 
się kto mną opiekować, bo 
matka <, i«; ż ko chorowała. To­
t eż dopiero w Domu Dziecka 
zaczęłam normalną nauk~. 
Nie dawałam sohie jedna.k 
rady. więc oddano mnie do 
szltOły s peejalnl'j. Vkońelylam 
ją na czwórkaeh i pi;\ tkaf h 
j chciałam iść do technikum. 

ga stronomiczne j . ałe n ie wiem 
l~O zrobić. żeby rodzice się 
zgodzili" , 

Gdyby w iym liście nie by­
lo daty z ~') raźnie w)'pisunym 
Tokiem l 9 7 O. można by pl'zy­
puszc/..ać. że wyjęty jest on z 
jaJiiegoś archiwum. W daw­
nych czasach rodz:ce przygo­
tl,w)'wali dziewczynie posag, 
s7yli kołdry . ZS} pywali świe­
ż.v puch na poduszki, kupo­
~ali metry płótna na pościel 
l w tym wc:;z.\·stkim '" idzi .... li 
najlepsze i prawie jed.'·ne za­
bezpieczenie przy"złości córki. 
Tal, by ł o, ale już nie jest. 
Dziś powszechnie wiadomo. że 
nie od lego co w kufrze wy­
pra wowym. lecz od tego •. co 

nocy, o tej samej godzinie ~a­
mo zaczyna się budzić, a~y 
oddać mocz. Od końca drugie­
go !'Oku ~ycia większość d~i~' ­
ci n:e moczy "ię ani w dzi " ii 
ani w nocy. 

Niekiedy jednak "wypad~l(" 
zdarzy SIę dziecku dwu, t!'/y 
czy nawet c7teroletniemu. Je­
ś l i wy tępuje to sporadyczn:e, 
nie ma powodu do nippoko.;u. 
Jl'źcli jednak moczenie wy \ę­
puje stale, każdej prawie no-

Dziś odpowiedź na py tanin 
dotyczące moczenia nocner,:o 
małych większ 'ch jzi~-::i. 
Spl'awa ta budzi niepokój 
wleł u malek, 

Dobrze. umiejętnj e wyc h o­
wywane d/-iecko od kOCica 
pIerwszego roku życia slop­
nlOwo przestaje się moczyć w 
ciągu dnia, a przyuczone 

. c)', musi to zaniepokoić rod.d­
cÓw. W ta l,ich prl..\'padl,a~h 
dZ 'ecko trzeba dok ladnie pr7.>~­
bactać, ustalić przyczy n ę mo­
czenia i odpowiednio l eczyć. 

sy tematycznie wysadzane \V 

BASKA : "Mama moja (po­
nad 50 la t) usz~'ła sobie Iw­
st.ium ze spod n iami. W) gią ­
da w tym ni eż l e. bo ma do­
brą figur~, a le ja uważ;un. że 
trochę to za mł od zil·nc-.r.y slroj 
jal{ dla m a tki 25- lctnie j cór­
ki. Pt'óbo\\'a ł am ŻUI'W '\ ać. ~e 
ma.m młodzicżową mam~. ale 
ona nie z r<Yl,;u mia!a a lu7.ji. J a k 
dac m a mie d o zrozu m ieni a, 
że j ej s il'ó j n ie u chodzi. gdy 
si~ m a już la t. .. d z iesi;lt?" 

Niby dlaczego nie ucho­
dZI? WprawdZie obf'Cną mo-

Przyczyn moczenia n ocnp~o 
może być wiele. Bardzo C/I:­

tym powodem są pJ'zewlelde 
zapalenia dróg moc7owych 

dę nazywa ~ię młodzieżową, 
wcale to jednak nie znacz)', 
że tylko mlo<lzież ma prawo 
modnie się ubierać. Powinnaś 
raczej cies/sć się, że Tw r,j a 
mama zachowała szykowną 

s .'· lwetkę. i ż.e id/-ie z postę­
pem cz<lc:;u. To prZyjenIOle 
mieć modnie ubraną matkę! 

M \ R I A: "W iy m roku p rzy ­
je~,dz" do n as w u jek z zagra­
ni(·). Chcieli byśmy prąjąć go 
jak najmilcj. a jed n oc·ze';nic 
e lcganeko. Nasze mieszkanie 
jl'501 niew ielk ie. poza tym nie 
j cs ( 'm d 0'; \ \ i adc"7.oną gOSt>O­

d~'n i ą; 7.<ls ta nawia m si~ w'.:-c. 
c-ą n ic b~' łoby n ajlcpicj, 
abyśmy j a d a.li o b iady i kola ­
<, j e w restau racji ? Mąż nie 
c hce się na t.o zgodzić, bo i 
pieniędzy szkoda. pona dto u­
waża. że to bc:dzit> zby t p re­
f.t-n <; jonal n e. Co Ty o tym 
są(ł7.i'lz ·!" 

ale kt.o mial się O mnie , sie­
rotę upomnieć? No i we­
p chn «; li mnie d o zasadn iczej 
szkoły s p c('ja ln cj i ją uko ń­

czyla m. J a k pow i t>dzi(' ć o ty m 
n a r zeczon em u ? Kiedyś s p ró­
bowałam nib y to w żart a(· h. 

to śmiał si ę i n ie wi t> rz3 · ł. On 
ma wykszl.a ł et>ni ~, ale d o br.l e 
<,zu j e się w moim towarzy­
s twie. Ba rdzo się jednak bo­
ję. że ki t>d~'ś moźf' mi o to 
doku<,zaĆ. Nie wiem co ro­
bi ć". 

A jednak. dro~:'! C:zyle!nkz­
ko, trzeba /-dobyć się )"la od­
wagę szczerze przedi'tawi( 
narzeczonf'mu cała s,' tu:1<.',ię. 

Ludzie, którzy maJą się po­
brać, powinni o sor.i e jak n:lj­
wiecei wif'cizi(>ć. abv móc 1",­
piej się r07umieć. Nlepoirzeb-

w głowie" zależy w głównej 
mier:t.e samod.t.ielnoŚĆ młodej 
kobiety. możl i wość osiągania 
przez nią sukc!'sów zaró",no 
zC'wodowych jak i osobistych. 

Bo w.vjŚć 7..a mąż ty lko 
ze;.imować się domem? Nie 
wiele dzi i ejsz~'c h dzieWCZąt 
chce na tym popl·zestać. Jeśli 
nawet warunki tal{ się ukła­

oają. że młoda mężatka nie 
pracuje zawodowo, to i lak 
potrzebne jej jt'st w)'kszta !ce­
n ie. Ono bowiem jest najlep­
szym zabC'/,piecz€'n iem przed 
ciasno pojętym ż.' ciem, nudą, 
l('kcewa;i;cn :E'm pl 'zez męża. 
\Vyks:t.talC'enie pomaga też w 
peł nieniu roli późnie.i~f:'j mat­
ki. Ulatwia wychowanie d/.ic-

nerek. Wlaściwe, sv"tematv·::,z­
ne i dostatecznie 'długie (na­
wet kilkumiesięczne) leczenie 
likWiduje stan zapalny i przy­
kre objawy uSle,-pują . 

Zdal'za się, że przyczyną 
moczenia nocnt'go są pewne 
wady '" rodzone budowy, ~wła­
szcza układu moczowego Roz­
poznanie ivch wad wym<l~r.I 
dokładnego przebadania, "'-y­
łąc/.nie w warunkach 37pit::1I­
nvch. Pr7y podejrzeniu wody 
wrodzonej lekarz skiel'uje 
wi<;c dziecko do szpita l:'!. J:-Tic­
ktoJ'e wady wrodzone uk ł adu 
moczowego można calkowiC'le 
zJik", Ido,~ ać pr/E"Z dokonan ie 
zabiegu operaC'\ jnego. 

Częstą również prl\'czyn::} 
m oczenia nocnt'go jest lilk 

Zgadzamy ię z mężem. 
Wujek nie przyje:i"dża p:-zf>­
cież na wyslawne prz"jęC'J<l; 
powinniście go przyjąć w 
s\,"oim mie zkaniu (porZądnie 
s-prząrnięt) m) i raczej starać 
~dę o S'tworzenie cieplej, ro­
dzinnej atmoc;[t>ry, a nie na­
stawidć się na luksusowe po­
trawy i wvtwol'n ~ scenerię. 

D LA DZIECI NIEWIDOMYCH 

Dyr<.>kcja OŚl'odka Szl<ulno­
- Wychowa" .. czego dla Dzieci 
N,c· .. ·idonwch w Owi),lsl{ach 
pcw . Poznań, z<lwiadamia. z~ 
w nowym roku szkolnyrn 

nie w tydzisz ."ię swojej szko­
ły speqalnej Nie popełniłaś 

pl'zec,ez nKu'go zlego, a to, 
że nie dawClIc:.ś soble rady w 
zv..·'i łej sz!wle. ")Ie b) lo Two­
ją vlIną. ZanIedbania we 
,,'czesnym d.l,ecl 11 li i wie. b:-ak 
opieki kierunku '" yeho­
"'-av..czcgo CZ(;.,.,u "" ten ,das­
nie sposób odbl~ają ię na 
a jeciach, k10re w inncj sy­
t uacJI rozwi i~,łyb'y się nOI'01al­
n ,e. bez opt)źnlcll Zle warun­
II.J stwarzają zaległości. któ­
rych bez "'ybi t nych zdoI nosci 
i duiei ind",vid'Jalne.i pomo­
cy, nie można nadrobić . Dla­
lego Twoje preipn~je do lu­
d?i. któr/-y się T('bą 7a<,pll"­
ko", •. di. są prJwc!opodobl1le 
n 1('s:u'<zne. W 1e('hnikum mia­
bb.\'ś newn;e /.onow duże 1rud-

ci i uh-/.ymywanie z nimi 
1;:( ,nt:::klU. 

Rodzice, którzy zabl':'!niają 
corce zdobycia zBwodu. wy­
ri'.<,o/.aj ą jej prawdzlv..ą krz.v­
v.dę· Przecież nawet przy 
tr,idnych warunkach miller:a l­
nych sytuacja nie je ·t bez 
w .' jśeia: można się slarać o 
st.'·pendium, o miejs.ce w in­
to·nacie. 

Jeśli więc dziewczvna chce 
się uczyć, warto i należy 7..rO­
bić wsz"stko, żeby jej 10 u­
łć.twić. Inna sprawa to "'-) bór 
s)'lwJy. Nasza m/oda Cz' lel­
n ic-:t.ka pisze o szkole gaslro­
nomiezne.i. Ale te szkoly, po­
dobnie jak ekonom czne czy 
odzi('żowe, mają co roku bar-

zwana "nerwowość" d~iecl~:l. 
W takich przypadJ{ach należy 
przede ws/-ystkim zadać sob:e 
pytanie, skąd bit'l'ze 'nę n 'ld­
mierna pobudliwość. gdyż t"l­
ko jej zlikwidowanie ffi0i'.e 
spowodować ustąpiE'n ' e pr/y­
krYClI objawów. Najc7f~';('i~j 
nadmierna pobudliwosć dZIe­
cka wvnika ze zlej atmo:>!el'y 
w domu - konflikty rodZin­
ne, nlewlaśclwy sto~un~k do 
o7iecka, zbytnia surowość. '1le­
srrawiedliwość. surowe k<lTY 
czy bicie odb i jają się na dzi('­
cku bardzo niekorzyst.nie, ~n;]­
ją leż 'cisly zwirjLek l moczl'­
niem. Nic,\ laściwe ŚI'odr)wi ­
sko dziecka poza doml>m, 
trudności w n:'!uce powo'luiq­
ce lęk przed olrzymani(>'n 
złych topni itp., równie/. ,no-

1970'71 przyjmie do pl-/..ed­
szkol~ dzieci niewidome w 
"'- ieku od 4 do 6 lat. zas do 
specjaln('j szkoly pod"la,~owcj 
dzieci w wiel{~ od 7 do 14 lal 
Są te;i; miejsca w klas;}l'h VI, 
"Tl i VI II szkoły podsluwo­
wej 7R szkolC:'n iem zawodo­
w .' m w szczotkarstwie, dla 
mJodzieży w wieku od 14 do 
171M. 

Bliższ~'ch informacji o wa­
nmkach prz, jęeia udzi · Ia dy­
n keja Ośrodka. Arlres' OWill ­
ska, pow. Poznań; tel('fon: 
Owińr.ka 5. 

Prosimy o tldresy ! 
Stała C:r~'f"'nil'"ka 7 7.lf'lono(!ór­

Sk it·go - nIe ka~oy nowol wtlr 
j.,st rakiem, rO;'umil'my co prze­
zywasz w zwią'lku z ehorobą 

mamy. Dodai aOI'e~: CotIvtl'lni('7ka. 
klora mi~ła na ~tancii 1I1"len\0-
wan,,! dZlewc?:ynkę; EI:lbi("~a Ik­
sinska - nIe ma powodów d o 

ności. Obecnie masz zawód. 
jesteś samod/-Ielna, możesz 
ro~wJjać się da!ej, O1O:lesz s, ę 
jeshCze kształcić w kierunku, 
do którego masz zdolnoscJ j 
zamiłowania. 

Brak wykształcenia nie za­
m~'ka dziś drogi Co malżen­
stwa z partnerem bardzlcj 
w"kształconym. Hlirmonia w 
małźellstwie zależy od wielu 
C';.ynnJ!{ów, takich jak kult'J­
ra uczuć. dobór ch:lrakterów, 
dobór st'ksualny; sprawa w v-
kszlalcenia jest ważna. ale 
bywa i tak że moga je z.aslą­
pić inne walory, jak wrodzo­
na inteligencja, rozwijajace 
s 'ę 7dolności w jaldmś kie­
runku. które imponują part­
nerowi. 

dz.o wiele kandydalek. Lepif'j 
"'- Ięt' w\'bier'ać takie szkoły, 

w których nie ma dużego tło­
k u. I do tać się do nich Int­
\Ą iej i później o pracę też. ła­
twiej. Do takich plncowek na­
leżą przede w<;zy!;t1dm zko­
I)' zasadnicze jak i techni­
ka - elektryczne oraz elel' ­
tl ·(,n icznc. O ':Z) wlscie, W) bor 
musi wiązać się ze zdolnoś­

ciami i umiejętnośeiami kan­
d' dala. Nad wybol'em kierun­
ku trzeba się dobl'ze zastano­
"'- ;ć. Warl0 poro/.umieć c;' ę w 
t<>j sprawie z W\'c:łlowawC'q, a 
w ':'udniejszych sytuacjach z 
p""chl)logi('m w szkole. lub w 
Pl.radni Wycho", awczo-Zawo­
d,wej (ich adresami dysponu­
ją s:t.kob). 

gą spowodować takie wła'n!e 
skutki. 

Dlatego, jeśli pode.irzewa 
się, ż.e przycz.yną moczenia s'l 
czynniki konflJktu\\ie. któryt:h 
sClmi nie znamy. a bada;-lIa Le­

J..ar..,kie nie wykazują niepl'a­
widłowo:>ci czy chorob}', YJ:l­

leży zgtosić .ę z dziet.:'ki "m 
de p . ychologa w poradni wv­
chowawc/.ej, a najlepiej GO 
Poradni Zdrowia Psychiczne­
go, gdzie dziecko zosianie :,1,)­
kładnie pr/-ebadane i ustalone 
bGu/-ie '" łaściwe lecl.enie 0riiZ 
- co naj'" a.i.niejsze - W!;ll-oCI­
we po tępowan e. Tl'zeba p0d­
kre"lić, że kuracja taka w,,­
maga bardzo .'cis łej i SY"I\>­
matycznej wspó!pracv po;ycho­
Joga z rodzicami dZIecka. 

w~tydU . 7achowIJj ię naturalnie. 
c~. e"''v\enienie SIę czę~to dod,'Je 
dz il:wnynle wd/.iE:ku. podaj ao­
res. U lka W.; J.K ... Zainter .. ,o­
,. ana"; Edyta - nie śCI'kaj Slę 
pasem - to może Z<lszkodzic 
dziecku. porozmawIaj z roozlc'a­
mi; W.S. B r odniea; Zrozpac~.o l1a 
matka; Halinka z Sucho,.olJ; 
Tl'ofll - .,v.yrosniesz" z tego, Ylle 
wpaclaJ w rozpa-:z, PIZet·Z) taj 
ksi,\Zel'zkę "Co każoy chlopicc 
WIedzieć powinien"; Slpfan,,,-; 
BOl'pn" 7 Lub<,l-ki('go: .. Tc·hou·' 
- n:lpi"7 na cZ~'m polega Tv. "ie 
inwalidztwo podaj adres. p"s.a­
ramy ~lę pomóc: C:t, 1t'lnic-,ka z 
pow. ł obe:t. która korespondowa­
la z namI - nr 72 ~~470 '70 - po­
d:lj nowy adres: Katarzyna Le 
Sl,,~k;l: Pracownicy z woj. kalo-
,.ickiego; Jad\\iga Wiadreclc:l; 
Bl'zd/.ietna ylwia: Rcnata Jar.; 
Zrolpac70na tS·latka; Mary!>ia K.; 
Ania z ~oj. Bydgoszcz. 

Bardzo pl'o~lmy o podawanie 
B" ' esów od razu w JisC'ie NIe 
mozna liczyć na nasze wezwa­
nia. Prosimy o adrl'sy t y I k o 
n I e k t 6 r y C h CzytelnikÓW w 
sprl'lwat'h wyjąfkowo drl'lstyc·/.­
nyeh. A przel'iez pisząc do nns 
pl zewaznie zawsze macie walne 
Sprawy i chcecie uzy"kać odIlo­
wiedź.. 
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SEPTOFEN 

---------_ ...... -
---------------

SPOSOB UZYCIA : 

SEPTOFEN 
Jest płynem odkaża jącym stoso­
wanym w pow lerzchn :owych z.ra­
nien iach i otarci ach skóry. 

SEPTOFEN 
można s tosować do odkażan ia 
skóry przed z.a·.> iegi em operacyj ­
n ym I w czasie opa trunków, 
szczególnie u osób uczulonych 
na jodynę. 

SEPTOFEN 
jest ce-nnym i bezpiecznym środ­
kiem odkażająCym. waj du jącym 
zas tosowanie na salach opera­
cyjn ych, w punkta{'h opatrunko­
wych, w podręcznych aptecz­
kach wszystkich typów . 

skórę w miejscu zabiegu lub w otoczeniu rany odkaża s i ę przez 
kilkakrotne posmarowanie gazą lub watą uprzednIO zanurzoną 
w Septofenie . Korzystne jest s tosowanie opatrunków ZWilżonych 
Septofenem. 

Preparat można stosowat 1-3 razy dziennie. 

POZNAlQ"SKIE ZAKLADY FARMACEUTYCZNE 

«POLFA" 

Mini książka 

kucharska ·17 • 

Ryby 

dla dzieci! 

K lOJ 

s~ clsieel. k~r. nie cbCIł jde ryb, bo ... boJIł II. udławlenla oki ... 
Przy Jed-zenla ryb trzeba uwała~, a to Je męczy. 
Jeclslłc uwatnle, jedzą dlugo, co im r6wniri: nie odpowiada, tym bardziej 
ie ostamie kęs,. 114 jut zupełDle zimne. 

Ale DAwet ,. dzieci, kt6re w ogÓle ryb ni. CbCą Jeść, ajed.1ł Je ze smakiem, 
JeśU im się je poda \Ił' odpowiedaieJ formie - aajlepieJ ryby mielone'. 

KOTLETY Z RYBY 

J a kl\kolwlek łwieU! lub mrożoDIł rybę morską Dp. doraza, po Pf1ly~otowaniu fi­
letów pnepuicić przez maszyokę razem z Damoczoną w mleku bulka (czerstwlI 
I po oamoczen i u odci liniętl\). Do nlilSY dodat cebulę przekręcona przez ma­
szynkę, albo posieka na I pn;ysmażoDą oa tłuszczu. jajko i przyprawy do sma­
ku (wl, plepra, tymianek mieloDY lub papryka w ba rdzo malych IlOŚCiaCh'. 
Formować kotlety, panierował" mIlCe, rosbitym Jajku i bułecsce tanej i sma­
ty~ na oleju sojowym na ałot,. kolor. 

RYBA FASZEROWANA 

C5 dkC WłOUCZYEDY umył, oczyłclć, opłukać, ulać wnacą wodą, osoliĆ, "CO­
tować. n dkg Iłle~w ,. dorsza przekręcić przez maszyakę razem z czerstwl\ 
buł kił Damoc_n'! w mleku i odciśniętą. Masę ~SOlić, "ymiesza:e E . obitym na 
uływall piaDę bial.dem, uformować walek, UWIDąĆ go w lazę, oWinąć sznur­
Idem. Gołowae ok. tS miD. w pn,-cotowanej WłoSltC1lyŹDi •. 

PULPETY Z aYBY 

Z tej .. mej 1Da.'I,. moło" formował małe, okrącJe lub 
owalne pulpety I jak poprzednio - gotować Je " wywa­
rse s włnlzczyzny. 
Potrawy te poda wat motna a rÓ:!:nymi dodatkami - zlem­
Diakami. makaronem, rytem... licsami. 
Dwie ostatnie potrawy DadaJą ai, rówaln dła olób DIl 
diecie' K-tSt 

Q 
It~Kl~MA 
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odznacza się 

PRZEZNACZQNJ.. 
SPECJALNIE 
DLA PAŃ -
WODA KWIATOWA 

subtelnym i fantalYinym zapachem 
odpowiednia na wszelkie okazje. 

POINA~ 

D Z I A l Z A G A D E K 
KRZYZOWKA 

POZIOMO : 1) autor "Eugeniusza 0-
n legi na" i "Damy Pikowej", 6) mini­
łapówka, 9) apel. 10) naczynie stoło­
we, lD słynne muzeum w Leningra­
dzie. 13) zimowy sprzęt sportowy, 14) 
klątwa, wyklęcie, 15) słynna szwedz­
ka gwiazda filmowa. 16) maryna.r$kł 
symbol, 17) jedna z radzieckich repu­
blik, t8) płynie na granicy Francji 
i NRF, 19) znane kąpi elisko l uzdro­
Wisko w Belgii. 20) rozbiór, rozkład 
na cześcl 

• OGtOSZENIA DROBNE • 

Biorąc udział w rocznym kursIe kores­
pondencyjnym, przy przecił:tnych zdol­
nościach popartych pracą. motesz w 
krotklm czasie zagrać wiele popularnych 
melodii na GITARZE. FORTEPIANIE 
lub AKORDEONfE. zgloszenia przyjmu­
je Studium IZOMORF Warszawa . Mor­
skie Oko 2. Warunki własny Instrument, 
wpisowe zl ZOo opłata miesir;czna zł 100. 

DO OCZEK elektromaszynki, igły super 
nowoczesne, poleca mechanika precy­
zyJna. Tęskny . KatoWice. aT Stycznia 
14. J-5t 

NOWOCZESNA metoda wy,<zczuplającal 
Zestawy specjalnych zindywidualizowa­
nych ćwiczeń wysyła za zaliczeniem 
SI zł Ognisko TKKF Cieplice Zdrój. 
ul. .JagIellońska 14. K-1l7-' 

o 

o 

o 

o 

PIONOWO: 1) częśt pieca, 2) górzy­
sta kraina W lranie. Iraku i Turcji, 
3) popularny środek przeclwmolowy, 
4) bufiaste spodnie. 5) osobliwe wy­
darzenie. 6) produkt zastępczy, suro­
gat. 7) południowa ezęM AmerykI 
Płd.. 8) zakł3.d przemysłowy, w któ­
rym poddaje się odgazowaniu węgiel, 
10) kran, 12) prymitywny młyn. 
Rozwiązania należy nadsyłać w 

terminie lO-dniowym od daty uka­
zania się numeru pod adresem: re­
dakcja .. Przyjaciółki" - Warszawa. 
skr. poczt. 989. dzial zagadek. Do r0z.­
losowania: nagrody książkowe 

SWIAT MODY 
W kioskach .,Ruchu" ukazał 

się już Swiat Mody - Lato 1970. 
Najmodniejsze stroje, pielęgnaeja 
urody w lecie, racjonalne odży­
wianie, W co ubrać dzieci, jak 
się modnie uczesać - oto niektó­
re tematy, poruszane W tym cie­
kawym piśmie, będącym prze­
wodnikiem praktycznych kobiet 
w dziedzinie mody, kosmetykl 
gospodarstwa domowego. 

Znudziła CI się Twoja 
szara torebka? 

oczyść Jq DOKŁADNIE 
zmywaczem do skór 

ROXY 
pomaluj dwukrotnie 
emaliq do skór 

WILBRA 
EXTRA 

DO WYBORU - 14 
MODNYCH KOLOR6W 

' l 



WYG~DNE 
I 

1i1lDNE 
"Tato. tato, kup mi dżil1SY_" 

bnmią słowa znanej piosenkL Jesz­
cze do niedawna niełatwo było 
spełnić tę prośbę. Obecnie, dzięki 
znanemu producentowi odzieży dzie­
cięcej "Tarmi]o" li Tarnowskieh Gór. 

widuje się eoraz więcej dzieci W 
łych Upragnionych spodniacb. 

Diinsy - zwla8zeza te efektownie 
stębnowane, wybijane metalowymi 
ćwiekami - to neezywlścle ideal­
ny, bo najprakłyczoiejszy strój dla 
dzieeka, przede wszysł1dm w ezasie 
wakacji, na koloniach i wYcleez­
kach. Do tego jeszeze kurteezka, a 
na npalne dni - krótkie spodenki. 
i nasze pociee!ly, zarówno dziewczę­
ta jak i chłopcy.. lJędJI się nie QIko 
znakomicie presenłowae, ale l pebaa 
swoboda rucbów zapewniona. Wiel­
ka szkoda. że nie wszyscy rodzice o 
tym pamiętają i nawet na wycieczkę 
Ubierają dzieci w odśwlęłue, niewy­
godne ubranka._ 

Z okazji Dnia Dziecka pokazuje­
my Idlka sportowych modeli - ład­
nych, wygodnych, a pny tym bar­
dzo pnez c1sleei lubianych. 

"E~N Pll RJ1IIIINtll1l 

Dodatkowo proponujemy wdzięcz­
ną spacerową sukienkę z płócienka 
(produkcji ZPO .,Bobo'" z Piławy 
Górnej) sapinaoą od góry do dołu 
na małe guzi~ Plisa ozdobiona e­
fektowną pasmanłerią w ząbki. Ca.­
łości dopełniają: kontrafałda z łylu 
oraz pałka. Sukienkę udostępnił 
nam do zdjęć CDD w Warszawie. 

JADWIGA 

Mijają lata i coraz 
mniej wśród nas tych, 
którzy z leśnych duk­
tów wynieśli ' party­
zancką pieśń. Jednak 
jej popularność nie 
słabnie. Swiadczy o 
tym drugi Festiwal 
Pieśni Partyzanckiej, 
który odbył się w 
Kraśniku Lubelskim. 
sławnym z walk par­
tyzanckich toczonych 
w jego okolicach. 
Na przesłuchaniach i 
koncertach był kom­
plet widzów; nie za­
brakło równiez daw­
nych partyzantów. 
Wszyscy ze wzrusze­
niem słuchali "Pieśni 
o Jastrzębiu" i ,,Ję­
drusiowej doli" wyko­
nyWanych p~ 
tnłodzieZowe zespoły 
w nowoczesnej aran-
żacji. 
Wystąpiło dziesięciu 
solistów (na zdjęciu o­
bok Irena Domina z 
Zamościa). czternaście 
zespołów instrumen­
talnych i tyleż wielo­
osobowych chórów 
(na zdjęciu u góry 
chór Liceum Ogólno­
kształcącego z Kraśni­
ka Fabrycznego). 

lOIEY SKALPOW 
OPOWIEŚĆ FILMOWA 

Dróżkami i bezdrożami wiezie samotny traper (Burt Lancas­
ter na zdjęciu z prawej) skóry do miasta na sprzedaż. Spotyka 
grupę uzbrojonych Indian, którzy znają go, są przyjaźnie nasta­
wieni, tylko, niestety, potrzebują jego zapasowego konia i jego 
skór. Bynaj~niej nie zamierzają trapera ograbić. Skądże! Pro­
ponują .. handel zamienny". Do wymiany mają Murzyna. Traper 
nie chce Murzyna. ale jest człowiekiem doświadczonym i wie, 
że opór nie zda się na nic. Staje się więc właścicielem nie­
wolnika i nie bardzo wie, co ma z nim zrobić. 

Murzyn jest delikatnym, wykształconym człowiekiem. Przeby­
wał dotąd w kulturalnym domu bogatego farmera, gdzie nauczo­
no go dobrych manier, czytania, pisania, łaciny. Było mu tam 
właściwie dobrze, a uciekł, bo chciał być wolny. Nie umie jed­
nak być wolnym. Przechodzi z rąk Indian w ręce białego tra­
pera, potem staje się własnością bandy łowców skalpów. Temu, 

kto całe lata był niewołnikiem trudno stać się nagle wolnym 
człowiekiem. Potrzebne będzie brutalne otrzeźwienie. Lekcji u­
dzieli mu spotkany znowu traper. 

Western reżysera Sydneya Pollacka ma dwa jakby równolegle 
prowadzone i równie ważne tematy : historię trapera i Murzy­
na, pogodną, pełną szorstkiego humoru oraz dramatyczny wą­
tek łowców skalpów. 

Jednym z najbardziej haniebnych posunięć rządu amerykań­
skiego w walce z Indianami było wydanie ustawy, na mocy któ­
rej płacono za każdy indiański skalp 25 dolarów. Film, który 
zaczyna się humorystyczną niemal sceną handlu trapera z In­
dianami, kapitalną, dowcipną rozmówką między świeżo kupio­
nym niewolnikiem a jego panem, potem zmienia .tonację. Traci 
humor, nabiera cech wiełkiego dramatu. Scena, kiedy pojawia 
się po raz pierwszy banda łowców skalpów, a bezsilny, sa­
motny traper patrzy na rzeź Indian i nic nie może poradzić, 
jest straszna i prosta. 

Pomimo że w końcu banda zostaje rozbita, że pokrzywdzeni 
sami wymierzą sobie sprawiedliwość, że film skończy się opty­
mistycznie a nawet wesoło, krwawego pobojowiska łatwo się 
nie zapomni. 
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Led~ maluch odrośnie od ziemi, 
wyciąga Tączki do kolorowego obrazka. 
na którym rozpoznaje znajomych ze 
spaceru: pieska. konia, auto. Jeszcze 
mu daleko do szkoły, a już chce "czy­
tać" własną książeczkę. Krótki, rymo­
wany tekst zapamięta szybko, gdy mu 
ktoś z dorosłych powtórzy kilka razy. 
Resztę "odczyta" sam, przyglądając się 
barwnym ilustracjom. Są one odbi­
ciem, powtórzeniem otaczającego 
świata, później prowadzą dalej, poza 
granice codzienności: do lasu, gdzie 
mieszkają Wiewiórki i dzięcioły, na 
łąkę, gdzie kwitną śmieszne dmuchaw­
ce i skaczą polne koniki. A później 
jeszcze dalej: w krainę baśni .. 

Ilustracja dla dzieci uczy i bawi . 
.Jest jednym ze środków poznania 
świata. Budzi wyobraźnię, ciekawość . 
Ale nie tylko. Kolorowy obrazek w 
książce i pisemku dla najmłodszych to 
także pierwsze zetknięcie się dziecka 
ze sztuką. Kształtuje jego poczucie 
piękna. wrażliwość na barwy, har­
monię i rytm. Dziecku nie odróżnia 
rzeczy złej od dobrej, brzydkiej od 
ładnej. Wszystko, co mu artysta ukaże 
przyjmuje z ufnością i z wiarą. Tego 
zaufania i tej wiary nie wolno za­
wieść. Ilustracja dla dzieci, zwłaszcza 
najmłodszych, nie może w formie zbyt 
daleko odbiegać od rzeczywistoścl Nie 
może być za bardzo "udziwnione", 
zbyt skomplikowana. Wyobraźnia ma­
łego "czy1eJnika" zabłądzi wśród gma­
twaniny kresek albo rozpływających 
się, wyblakłych plam. Rysunek musi 
być czytelny i jednoznaczny. Barwy 
czyste, wesołe. Ale ilustracja nie mo­
że być nudna. Dziecko pragnie no­
wości. Szybko nuży je monotonia i 
schemat Poszukiwanie nowych form 
musi więc towarzyszyć tw6rczości pla­
stycznej, adresowanej do dziecka. 

Na szczęście ilustrowaniem książek 
i czasopism dziecięcych zajęli się u nas 
wybitni plastycy i graficy, obdarzeni 
wrażliwością, wyobraźnią i dużą indy­
widualnością. Na5fl.e książki dla dzieci 
są pięknie wydawane, pięknie i1usł ro­
wane. "Polski styl" książki d/lcr :«ceJ 
ma już ustaloną pozycję za gran icą, a 
nasi wydawcy i artyści otrzymują na­
grody i wyróżnienia na międzynarodo­
Wych targach, wystawach i konkur-
sach. . 

Obok prezentujemy prace kilku wy­
bitnych plastyk6w. 

st. 
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